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Premier siedział w gabinecie i rozmyślał. Przypomniały mu się słowa rozpoczynające 

Ogniem i Mieczem: „Rok 1647 był to dziwny rok, w którym rozmaite znaki na niebie i ziemi 

zwiastowały jakoweś klęski i nadzwyczajne zdarzenia.” Rok 2020 był równie dziwny, a 

rozmaite znaki na niebie i ziemi zwiastowały i teraz ”jakoweś” klęski i nadzwyczajne 

zdarzenia”. Na samo słowo klęski zimny dreszcz przeszedł Premierowi po plecach.  

Wraz z zimą do jego kraju z dalekich stron przybył wirus. Obywatele ukrywali się przed nim  

w domach, co powodowało niezadowolenie Prezesa kraju, bowiem obywatele zamiast 

chodzić na spotkania z politykiem, którego Prezes wyznaczył na Prezydenta siedzieli w 

domach zakłócając tym samym plany wyborcze Prezesa. A Prezes nie lubił zakłóceń, robił 

się wściekły i ktoś padał wówczas ofiarą jego emocji. Straszny był los tego kogo Prezes 

czynił za cokolwiek odpowiedzialnym i Premier w skrytości ducha modlił się, by nie padło na 

niego. Tym bardziej, że historia z harcującym po kraju wirusem również się mu się nie 

podobała, bowiem obecność wirusa podważała jego autorytet.  

Prezes chciał, żeby jego kraj był ekonomicznie silny. Potrzebował środków na realizację 

swoich politycznych marzeń. Dlatego na posadzie Premiera postanowił zatrudnić speca od 

ekonomii. Premier był autorem koncepcji, która miała zapewnić ekonomiczny rozwój. 

Uważał, że kraj się rozwija, gdy jest w nim wszystkiego dużo, a obywatele powinni 

zapierdalać za miskę ryżu. Żeby państwo było bogate, wszystko co obywatele wypracują 

powinno należeć do niego, bo wtedy to państwo decyduje komu dać, a komu nie dać i daje 

tym, którzy na to zasługują. No i przez kilka lat się wszystko dobrze układało, bo obywatele 

harowali bez protestu, a on z Prezesem mogli z tego, co obywatele wypracowali robić im 

prezenty. Co ciekawsze obywatele ich za to kochali.  

Premiera trochę dziwiło, że kochano go za drobne prezenty, bo jego nie interesowały rzeczy 

drobne. Premier poza rządzeniem zajmował się prowadzeniem handlu z kościołem. Im 

bogatszy był kościół, tym z większą ochotą sprzedawał Premierowi niedrogo działki, licząc 

na kolejne przywileje. Premiera prześladowało takie szczęcie, że co kupił działkę, to przy tej 

działce wytyczano drogę, w związku z czym cena działki podnosiła się kilkukrotnie. Dlatego 

wiążąc jakoś koniec z końcem Premier nie potrzebował ani nagród, ani prezentów od kraju, 

którym zarządzał. Skupiał się za to na sprawach dla kraju ważnych. Przybycie wirusa 

zakłóciło ten idealny stan rzeczy, bowiem obywatele zamiast dalej zapierdalać bogacąc kraj 

siedzieli w domu i żądali by teraz państwo oddało im to co wypracowali. Ale Premier nie 

chciał im niczego dawać. Dlatego ludzie coraz głośniej pytali co się stało i dlaczego efektem 

ich pracy nie są dobrze zaopatrzone szpitale.  

To były złe znaki które niepokoiły Premiera i mogły zwiastować klęskę w postaci pozbawienia 

go posady. Niezależnie od tego, w kraju zanosiło się na nadzwyczajne wydarzenia, bowiem 

Prezes niesłychanie dotychczas aktywny we wszystkich patriotycznych uroczystościach, 

wraz z nadejściem wirusa zniknął nagle, jakby się zapadł się pod ziemię . Wiedziano, że jest 

i czuwa, ale nikt nie wiedział, gdzie. Można powiedzieć – parafrazując poetę, że – pełno go, 

a jakoby nikogo nie było. Coraz częściej szeptano, że Prezes zamierza zrezygnować z 

posady, że szwankuje mu zdrowie, a tak w ogóle to ma wszystkiego dosyć i pragnie 

wyznaczyć swojego następcę.  



Z początku Premier nie słuchał tych plotek i wierzył w prawdziwość przysłowia, że złego 

diabli nie biorą. Zakładał, że nie ma takiej siły, która mogłaby zmieść Prezesa z areny 

politycznej. Prezes trwał na niej wszak już całą wieczność. Wydawało się, że nawet wbrew 

sobie i logice. Im bowiem popełniał więcej czynów, które innych śmiertelników wyrzuciłyby 

dawno poza nawias historii, tym bardziej umacniał swoją pozycję. Jednak plotki uparcie 

wracały, a jedna z nich głosiła, że Prezes zamierza wskazać swojego następcę w dniu 

swoich urodzin.  

Premierowi, gdy zastanawiał się kto zostanie następcą Prezesa tylko jedna kandydatura 

przychodził do głowy. Myślał wtedy o sobie. Chciał być pierwszą osobą w państwie. 

Oczywiście być Premierem też nieźle, ale nie tak dobrze jak być Prezesem. Teraz też był 

ważny, ale ważniejsi od niego byli członkowie orszaku Prezesa: sekretarka, kierowca i nawet 

kot, co najbardziej dręczyło ego Premiera. Na pocieszenie mógł sobie powiedzieć, że jest 

jednak ważniejszy od Prezydenta, ale to nie było trudne i nikt mu tego nie zazdrościł.  

Pozycja Prezesa oznaczała nie tylko władzę, ale i więcej wolności. On po prostu był. 

Podejmował decyzje jak miał na to ochotę, a jak nie miał to musieli podejmować je inni. Bali 

się tego, ale czasem musieli. Gdy Prezes był w dobrym humorze to im podpowiadał co mają 

robić, a jak był w kiepskim, to nie podpowiadał. Ci którym nie podpowiadał musieli zgadywać 

czego od nich oczekuje. Jeśli nie zgadli wyrzucał ich z posady.  

Prezes nie miał żadnych obowiązków, zajmował się czym chciał. Za nic też nie odpowiadał, 

bo za wszystko co robił odpowiadali inni. Miał wszystkich i wszystko gdzieś i nie dopuszczał, 

żeby w ten sposób ktoś śmiał mu się odwzajemnić. Prezes bardzo imponował Premierowi i 

Premier chciał być taki sam jak on, a najbardziej chciałby sam być Prezesem. Urodziny 

Prezesa zbliżały się wielkimi krokami, niedługo więc, jeśli dać wiarę plotkom, marzenia 

Premiera mogłyby się spełnić. Oczywiście na to stanowisko chętnych nie brakowało, jednak 

Premier był pewien, że on nadawał się lepiej niż inni. Nie wiedział tylko czy Prezes jest tego 

samego zdania. Miał mało czasu, żeby go ostatecznie przekonać.  

Wiedział, że czas wojny o schedę jest bliski i że to on musi ją wygrać. Na kartce zaczął 

szkicować twarze swych największych wrogów. Wrogami byli ci wszyscy, którzy chcieli mu 

przeszkodzić w staniu się Prezesem, a przyjaciółmi są ci którzy chcieli mu w tym pomóc. Nie 

wiedział jaką rolę odgrywa w tym wszystkim Prezes, który nie zdradzał kogo typuje na 

następcę. W efekcie nikt nie występował przeciwko Prezesowi, bo nikt nie wiedział, czy 

Prezes jest jego przyjacielem czy wrogiem.  

Tworząc listę wrogów Premier na początku naszkicował roześmianego od ucha do ucha 

mężczyznę o zaczerwienionej twarzy. Złapał się na tym, że zaczął od najmniej groźnego 

przeciwnika, jakby się obawiał, że sobie nie poradzi z tymi naprawdę niebezpiecznymi. To 

był Prezydent, człowiek zawsze uśmiechnięty i jowialny uwielbiający publiczne wystąpienia. 

Dzięki swemu wrodzonemu komizmowi przez długi czas był nawet bohaterem programu 

satyrycznego. Zawsze chętny i pomocny, robi wszystko o co zostanie proszony. Wszyscy 

wiedzą, że nie ma zdania na żaden temat, choć niektórzy twierdzą, że to nieprawda, że 

owszem ma, tylko nikomu go nie zdradza. W trakcie swojej kariery politycznej zasłynął z 

kilku pasji: zamiłowania do nocnego tweetowania, sympatii do dziewcząt, oraz godzinnych 

publicznych wystąpień nie pozostawiających w pamięci słuchaczy niczego poza poczuciem 

upływającego czasu. Prezydent lubi też opowiadać żarty doprowadzające do popłochu jego 

najbliższe otoczenie, które nigdy nie wie kto tym razem poczuje się dotknięty. Ponieważ 



niewiele wnosi do polityki, koledzy namawiają go do jak najczęstszego uprawiania sportów 

sugerując zimą narty, a latem skutery wodne. Sam Prezes go nie lubi i lekceważy, co z 

pozoru świadczy o tym, że nie powinien być poważnym zagrożeniem, jednak Prezydent jeśli 

tylko to możliwe jeździ do Prezesa w odwiedziny. Widocznie tak go lubi. Otoczenie Prezesa 

twierdziło, że Prezes go nie wpuszcza do siebie, ale może to tylko złośliwe plotki, albo 

celowe wprowadzanie w błąd. Dlatego Premier uznał, że nie można Prezydenta lekceważyć. 

 Jako kolejnego wroga Premier naszkicował sylwetkę kobiety zwaną w politycznych kręgach 

Betonową Beatą, albo Modnisią. Ten pierwszy przydomek zawdzięczała swojej hardości. 

Była znana jako osoba niezłomna, gotowa każdą zleconą jej bzdurę doprowadzić do końca 

bez względu na to z jaką śmiesznością się to wiązało. Tak oddana Prezesowi, że na jego 

zlecenie bez wahania mogła powiedzieć, każde głupstwo. A Prezes doceniając jej zasługi 

cmokał ją po każdym takim wyczynie w rękę i wręczał jej wiązankę biało–czerwonych 

goździków zapewniając, że wszystko co robi, robi dla dobra kraju. Ona zaś dygała z 

wdzięcznością wpatrzona w Prezesa jak w stwórcę, którym dla niej w istocie był. 

Premier starał się trzymać jak najdalej od Beaty, żeby opinia o niej w jakiś sposób nie 

przylgnęła do niego. Dostrzegał cechy komiczne swojej partyjnej koleżanki i kiedyś pozwolił 

sobie na napisanie żartobliwego opowiadania na temat jej wystąpień na scenie 

międzynarodowej. Swój utwór trzymał w ukryciu. Tym razem nie mógł się powstrzymać, 

sięgnął do prywatnego laptopa przeczytał swoje zapiski, z czasów, gdy Betonowa Beata była 

jeszcze Premierem.  

Premier wpatrywała się z zadowoleniem w lustro: Każdy z nas ma swoją chwilę próby – 

myślała – moment, kiedy wykluwają się prawdziwi bohaterowie. Przede mną tego wielkiego 

momentu dostępowali najwięksi rodacy np. książę Poniatowski w nurtach Elstery, porucznik 

Ordon na reducie. Teraz moja kolej. Jestem spokojna, bo wiem, że ON jest ze mną. Choć go 

tu nie ma, jego istnienie daje mi siłę. Zamykam oczy, widzę jego przenikliwe spojrzenie i 

wyobrażam sobie jak mówi – zrób to Beata, dasz radę, tylko ty potrafisz tego dokonać. 

Pewnie, że potrafię. Biorę, zatem szminkę i maluję usta na kolor naszej polskiej jarzębiny. 

Wkładam garsonkę, niebieską, w kolorze naszego polskiego nieba, szytą przez polskich 

krawców, z naszego polskiego lnu. Przypinam broszkę z naszego polskiego mosiądzu, kutą 

przez naszych polskich rękodzielników. Jest ciężka jak nasze polskie losy. Nie szkodzi, dam 

radę.  

Przyjechałam tu wszak dla moich rodaków, więc muszę – jak żołnierze niezłomni – dźwigać 

na barkach trudy naszego polskiej doli. Ostatni raz patrzę w lustro i widzę na swojej twarzy 

mądrość i odwagę przodków, którzy zawsze wiedzieli, jak zachować się w najważniejszych 

dla kraju momentach. Czuję, że jestem jak ON, gdy pojawia się przed nami i mówi, że my 

zawsze stoimy na właściwym miejscu, a inni stoją tam, gdzie stało ZOMO. Tak jak ON przed 

laty, tak ja dziś, pokonam to ZOMO, co ma wilcze oczy. Wiem, że stoję tam, gdzie powinnam 

stać.  

Dostrzegam całą ich małość. Patrzę na nich dumnie, przecież szlachcic na zagrodzie równy 

wojewodzie. Czuję ich zimne, wyrachowane spojrzenia. Nie ulęknę się. Wiem, że jeżeli się 

nie cofnę, oni nie posuną się do przodu. Wytrwam, dopóki nie polegnę, lecz jeśli polegnę, to 

w słusznej sprawie. Czuję się jak boski wiatr kamikaze.  

Już czas. Wiem, że moje słowa będą siać większe spustoszenie, niż karabiny maszynowe. 

Będą jak bomba masowego rażenia, która zniszczy posady starego świata, a w jego miejsce 



zaprowadzi nasz polski porządek. Odnajduję wzrokiem złą, pozbawioną wyrazu twarz 

Hollanda i jestem gotowa zacząć. Poprawiam jeszcze garsonkę i ruszam do ataku jak nasi 

husarzy, którzy rozpędzili Turków pod Wiedniem. Świadoma swej historycznej siły i 

moralnych racji patrzę prosto w oczy tego żabojada, którego przodków moi przodkowie uczyli 

jeść widelcem, milcząc wysyłam sygnał: zadrzyj ze mną, jeśli życie ci zbrzydło. Widzę 

drżenie tego tłustego cielska, które poci się ze strachu, tak jak zomowcy na demonstracji na 

widok Prezesa. Teraz odnajduję wzrokiem, ją, tę wstrętną Niemrę i oczami zatrzymuję na 

niej nieruchome spojrzenie. Przestraszona odwraca wzrok. Wie, że nie podskoczy kobiecie, 

która tymi spracowanymi rękami wycięła w pień Służbę Cywilną i Trybunał Konstytucyjny. 

Wciskam ją wzrokiem w fotel i z jej przerażenia wnioskuję, że ona wie, że ja wiem, kim jest 

jej kandydat i czyim interesom ta cała farsa ma służyć. Za chwilę dowie się, kto jest 

prawdziwie dobrym panem Europy. Zatem tłumaczę jej najprościej jak potrafię – jestem 

Beata, co was zmieni i z nas Polaków nie zrobicie europejskich jeleni. Mam dla was 

kandydata idealnego, Saryusza Wolskiego przeze mnie przywiezionego. On wam jak rządzić 

wskaże, a ja mu wraz z Prezesem doradzę. Słuchajcie mnie Beaty, wy europejskie skrzaty. 

Uff, skończyłam. Nieźle im dałam do wiwatu, chcieli być w raju, a teraz są w małpim gaju. 

 Poczekam teraz na wyniki głosowania. Jestem pełna optymizmu. Jest wynik – 27:1. Udało 

się, zwycięstwo. Wybijam się w górę i szybuję radośnie. Sukces, którego sama się nie 

spodziewałam – udało mi się trafić we właściwy guzik, niczego nie pomyliłam. Yes, yes, 

yes!!! Zdobyłam głos dla Kraju”.  

Premier uśmiechnął się przypominając sobie tamte pamiętne wydarzenia na Malcie. Prezes 

ufał Beacie, bo dla niego gotowa była zrobić wszystko i znieść wszelkie upokorzenia. 

Niektórym mogło się wydawać, że została już odesłana na polityczna emeryturę, jednak 

Premier uznał, że jej też nie może lekceważyć.  

Jako kolejnego konkurenta w swoim brulionie naszkicował showmana Jacka, człowieka 

mediów, który po latach pracy, na ostatniej prostej włączył się do gry o schedę po Prezesie. 

Elokwentnemu Jackowi ta sztuka udała się dzięki wprowadzeniu programu socjalnego 

sfinansowanego z dotacji przeznaczonej przez rząd na telewizję. Jego program wpłynął na 

społeczeństwo zmieniając je w przyjazne władzy. Ów program nosił nawę Smartfon plus i 

polegał na tym, że każdy obywatel otrzymywał od władzy wyjątkowy smartfon o pewnych 

szczególnych właściwościach; dzięki nasączeniu specjalną miksturą wyprodukowaną przez 

specjalistów od komunikacji społecznej był gadżetem uzależniającym. Kto raz wziął go do 

ręki, ten już się z nim nie rozstawał.  

Dlatego od czasu wprowadzenia owego programu członkowie społeczeństwa poruszali się z 

nieodłącznym smartfonem tak wpatrzeni w ekran, że nie rozglądali się na boki, zatracając 

zdolność dostrzegania tego, co się wokół nich dzieje. Smartfon miał jeszcze jedną cechę, 

powodował, że im więcej ktoś pisał postów negatywnie oceniających pracę rządu, lub takie 

informacje laikował, tym bardziej smartfon je ukrywał w cyberprzestrzeni pokazując w zamian 

informacje dla rządu pochlebne. Im zatem ktoś bardziej chciał być przeciwnikiem władzy, tym 

bardziej stawał się jej piewcą.  

Wśród użytkowników smartfonów powstało w końcu przekonanie, że nic nie da się zrobić, a 

zatem trzeba poddać się temu co nieuchronne, czyli władzę pokochać. A im szybciej, tym 

lepiej, Doprowadzenie do sytuacji, w której władza zyskiwała przyjaciół tracą jednocześnie 

wrogów spowodowało, że elokwentny Jacek wdarł się w łaski Prezesa tak mocno, że 



należało i jego kandydaturę rozpatrywać jako prawdopodobnego spadkobiercę wodza. Ze 

swoją armią zapatrzonych w ekrany żołnierzy stawał się groźnym przeciwnikiem Premiera. 

 Szkicując kolejnego przeciwnika Premier z przyzwyczajenia o mało się nie przeżegnał.  

Ojciec Opiekun wzbudzał szacunek Premiera, ponieważ podobnie jak Premier najbardziej 

wierzył w ekonomię. Przedsiębiorczość przedstawicieli Boga na Ziemi nie dziwiła Premiera, 

bowiem ta grupa zawodowa sztukę tę praktykowała niezmiennie od dwóch tysięcy lat.  

Premier podziwiał Ojca Opiekuna, za to, że swoje imperium finansowe zbudował na kulcie 

Prezesa. W życiu osobistym Prezes słynął z cech, które jego otoczenie starało się ukrywać. 

Prezes wszędzie, gdzie się pojawiał pozostawiał po sobie kłaki kota, łupież i plamy po 

jedzeniu które służby sanitarne posuwające się za Prezesem sprawnie usuwały. Ojcu 

Opiekunowi udało się dostrzec w tych ziemskich śladach pozostawianych przez Prezesa 

potencjał ekonomiczny.  

– Nie sprzątać mi tego – wrzasnął na ludzi w białych fartuchach, którzy próbowali 

zutylizować serwetę z tłustymi plamami po zupie pomidorowej pozostawionymi przez 

Prezesa na wieczerzy u Ojca Opiekuna. Gospodarz kazał staranie zabezpieczyć, każdą 

pozostawioną plamkę, każdy kawałeczek łupieżu, a także koci kłaczek po czym zapakował 

te pamiątki w ślicznie zaprojektowane opakowania z własnym logo i certyfikatem 

oryginalności. Owe pamiątki sprzedawał swoim wyznawcom na organizowanych mityngach. 

Posiadanie owych pamiątek weszło w modę zarówno wśród dzieci jak i dorosłych 

przekształcając się w specyficzne kolekcjonerstwo. Na spotkaniach u ojca dyrektora ludzie 

rozmawiali o swoich kolekcjach pokazując dumnie nowo zdobyte okazy. Popyt przewyższał 

podaż, a kolekcjonerskie rzadkie okazy jak choćby plamy po krewetkach – bowiem Prezes 

nie gustował w owocach morza – osiągały ceny dochodzące do kilkuset tysięcy złotych za 

sztukę.  

Od wielu lat służby Ojca Opiekuna poruszały się za Prezesem zabezpieczając wszystko co 

po sobie pozostawił i odsyłając zdobycze do zakładu produkcyjnego, w którym był one 

natychmiast pakowane i rzucane na rynek. Potęga finansowa Ojca Opiekuna przez te lata 

tak się rozrosła, że jego majątek przerósł majątek samego Premiera. Ponieważ Ojciec 

Opiekun uzyskał monopol na wszelkie wyroby związane z Prezesem, co odważniejsi mówili, 

że wkrótce jego apetyt urośnie na tyle, że zapragnie przejąć i samego Prezesa. Premier 

pocieszał się, że wówczas podważyłby podstawę swojego ekonomicznego bytu, bo 

detronizując Prezesa nie mógłby czerpać dochodów ze sprzedaży plam po nim. Z drugiej 

strony Premier zdawał sobie sprawę, że gdyby Ojciec Opiekun stał się Prezesem zapewne 

kontynuowałby działalność gospodarczą sprzedając plamy po samym sobie. 

Premier naszkicował w brulionie twarz kolejnego wroga. Łysiejącego mężczyznę z siwą 

brodą nazywano Wielkim Antonim. Antoni był największą zagadką dla Premiera, który nie 

mógł zrozumieć, jak utrzymywał się on na politycznej powierzchni, gdyż zgodnie z zasadami 

sztuki już dawno powinien zatonąć. W ich państwie od lat obowiązywała zasada, że Prezes 

jest jeden, a inni są niemymi wykonawcami jego woli. Dlatego wszyscy potencjalni następcy 

Prezesa dotychczas zajmowali się wykonywaniem jego poleceń, bądź odgadywaniem jego 

życzeń albo schlebianiem mu. Premier musiał przyznać, że sam wpisywał się w ten trend i 

nawet się tego nie wstydził, bo był to uświęcony zwyczaj, do którego wszyscy się stosowali. 

To była zasada, której nie można było złamać. Jedynym, który do tej zasady się nie 

stosował, co więcej miał w głębokim poważaniu co Prezes o nim myśli, był wielki Antoni. Z 



jednej strony Premier zazdrościł mu jego niezależności i po cichu chciałby być taki jak on, z 

drugiej jednak, tej oficjalnej, potępiał go jak inni, bo zachowanie wielkiego Antoniego bywało 

wręcz obrazoburcze.  

Prezes zdobył swoją pozycję polityczną dzięki nienawiści. Od kiedy pamiętano znajdował 

wrogów by z nimi walczyć i jednoczył swoich wyznawców w tej walce. Miał jednak zasadę, 

że wrogów swoich nie zabijał unicestwiał, wychodząc z prostego założenia, że jakby ich 

pokonał i wyeliminował, to nie miałby z kim walczyć i nie miałby pretekstu, który pozwałałby 

dzielić społeczeństwo. Prezes zatem znajdował wroga, wyzywał go, oczerniał, obrzucał 

błotem, po czym znajdował sobie nowego przeciwnika zostawiając dotychczasowego w 

spokoju. Wierni pretorianie Prezesa podążali krok w krok za Prezesem i walczyli z wrogiem, 

którego on im aktualnie wyznaczał, zaprzestając walki, gdy Prezesowi się znudziło.  

Wielki Antoni był z jednej strony taki sam jak Prezes, z drugiej zupełnie inny. Taki sam, bo 

podobnie jak Prezes uwielbiał, wrogów, spiski i żywił się nienawiścią, jego żywiołem była 

walka, zatem wróg był mu potrzebny do życia jak tlen. Tyle, że nie podążał on za wrogami, 

których wyznaczał Prezes, tylko kreował własnych. Walczył z nimi sam i rozrywał ich na 

strzępy. Nie był zatem jak inni biernym wykonawca woli Prezesa, lecz jego rywalem, 

konkurował z nim w liczbie ujawnionych wrogów i odniesionych zwycięstw. Wielki Antoni 

odnajdował i pokonywał wrogów tam, gdzie Prezes ich nawet nie dostrzegł, nie mówiąc już o 

sięgnięciu po broń. Był też o wiele bardziej radykalny.  

O ile Prezes nienawidził umiarkowanie, na pokaz, ku uciesze tłumu, o tyle Antoni nienawidził 

szczerze, zaciekle, całym sercem. Nie porzucał wroga, gdy ten mu się znudził, lecz nie 

spoczywał nim nie zrównał go z ziemią. Był inkwizytorem, a nie prześmiewcą jak Prezes. 

Gdy Prezes potrzebował tłumu by publicznie drwić z wroga, Wielki Antoni ten tłum 

organizował w sekcje i oddziały, które następnie wizytował podtrzymując w w ich członkach 

najwyższy stopień nienawiści. Kochał komisje i wszelkie oficjalne organa, które powoływał, 

żeby systematycznie i metodycznie zwalczać swoich wrogów. Potencjalnie jako główny rywal 

Prezesa nie miał szans na schedę, a zatem nie powinien być groźnym przeciwnikiem.  

Gdyby jednak Prezes chciał go wyeliminować ogłosiłby go już dawno swoim wrogiem, nie 

robił tego jednak, choć z każdym innym tak by postąpił. Premier obawiał się, że Prezes i 

Wielki Antoni mogą znaleźć nagle jednego wspólnego wroga i zjednoczą się w walce z nim. 

Wtedy Wielki Antoni z przeciwnika Prezesa mógłby się zmienić w jego wielkiego 

kontynuatora i siłą rzeczy, stałby się głównym rywalem Premiera w walce o funkcję Prezesa. 

 Premierowi pozostał do naszkicowania jeszcze jeden rywal ten najgroźniejszy. Kreślił 

najbardziej znienawidzoną twarz w okularach. Nienawidził tego zagończyka, który zamiast 

zajmować się tym, do czego był powołany, czyli sprawiedliwością, co z kolei w ogóle nie 

interesowało Premiera, co chwila wdzierał się na jego terytoria obsadzając spółki skarbu 

państwa swoimi zwolennikami. Jak ja go nienawidzę – myślał Premier uderzając ze złością 

długopisem w najnowszy profil jak w lalkę voodoo. Jak on ogóle przetrwał zastanawiał się 

przypominając sobie jak ten wstrętny Minister wyruszył przed laty na wojnę przeciwko 

Prezesowi i poniósł sromotną klęskę. Jednak nie został zmieciony z powierzchni ziemi, co 

było udziałem podobnych śmiałków, przywdział worek pokutny i powrócił, a po oddaniu 

stosownych hołdów stał się ponownie ulubieńcem Prezesa.  

Premier nienawidził tej kreatury najszczerzej jak potrafił. Jak można było w ogóle dopuścić, 

żeby prawnik bez prawniczej wiedzy mógł objąć resort sprawiedliwości. Każda jego decyzja 



to była porażka i kłopoty – przypominał sobie Premier, a mimo to Minister trwał na swoim 

stanowisku i był nie do ruszenia. I nikt nie wiedział tyle co on. 

– Co on może mieć na Prezesa – mruknął do siebie Premier – co on wie, że Prezes nie 

może mu nic zrobić choć powinien. Co on ma na Prezesa, że odważa się z nim rozmawiać 

prawie jak równy z równym. Dla Premiera ten człowiek był fenomenem Gdy mówił oczywiste 

prawdy w stylu owies to pokarm dla koni, jego zwolennicy bledli z wrażenia i patrzyli na niego 

z dumą jakby wymyślił formułę żywieniową. Jak można było tego mistrza banału traktować 

jako eksperta – zastanawiał się. Wiedział jednak, że jego lekceważenie przeciwnika było w 

istocie przejawem bezradności. Tamten był potęgą, biznesmenem, który zawłaszczył połowę 

jego państwowych spółek, władcą sądów i panem prokuratury, oraz władcą archiwów przed 

którymi drżał Prezes, choć nigdy by się do tego nie przyznał. Premier kilkakrotnie podkreślił 

jego podobiznę wiedząc, że jest to przeciwnik, którego w tej walce najbardziej się musi 

obawiać. Na szczęście nie znał słowa strach i nie bał się walki.  

Znał swoją wartość wszak już jako dziecko z butelką benzyny rzucał się na czołgi dawnej 

dyktatury, walczył z nią w podziemiu i w lesie zdobywając swoje partyzanckie szlify. 

Pokonałem komunę, z nim też sobie poradzę – pomyślał – jestem gotów do konfrontacji. 

 Premier był przekonany, że dzięki swojej przebiegłości będzie w stanie pokonać ich 

wszystkich. Jeśli cień prawdy był w głosach, że Prezes następcę pragnie wskazać w dniu 

swoich urodzin decydującą rozgrywkę powinno się przeprowadzić w tym dniu. Jeśli nawet 

hipotezy na temat decyzji Prezesa okazałyby się plotką, starania i tak nie poszłyby na marne 

i owocowałyby każdego następnego dnia. Plan był prosty musiał wymyśleć coś co 

wprawiłoby Prezesa w zachwyt, przy czym z wieloletnich kontaktów z Prezesem wiedział, że 

najbardziej zachwyca się on sobą, a zatem trzeba wymyślić coś, co będzie dotyczyło 

Prezesa bezpośrednio. Musiało to być jednocześnie coś gustownego, bo Prezes nie lubił, 

gdy w sprawach z nim związanych pojawiała się przesada. Był zasadniczy i na przykład 

nigdy nie pozwalał nosić się w lektyce. Premier wiedział, że w sprawie wymyślenia czegoś 

nikomu nie może ufać. Gdyby zaczął pytać innych o radę, natychmiast dowiedzieliby się o 

tym jego wrogowie. Dlatego myślał w samotności i w końcu wymyślił.  

Na pomysł wpadł, gdy przypomniało mu się hasło z odległej epoki: „Tysiąc szkół na 

tysiąclecie„. Uznał zatem, że i on musi wymyślić coś równie wielkiego. I wymyślił! Tysiąc 

pomników Prezesa na jego urodziny. Nie mogąc nikomu ufać znalazł artystę, co prawda 

zagranicą, ale o gorącym patriotycznym sercu, który przygotował mu projekt pomnika. Żadna 

gigantomania coś prostego naturalnego, Prezes z kotem w pozłacanym brązie o wysokości 

dwunastu metrów bez cokołu. Wielkość zatem idealna nie narzucająca się, ale przyciągająca 

wzrok. W największej tajemnicy forma została przywieziona do kraju i umieszczona w 

państwowych zakładach.  

Pozostawał jeszcze problem sfinansowania tej inwestycji i to co innym wydawało się 

niemożliwe, Premier rozwiązał od razu. Zaproponował wybudowanie nowego 

międzynarodowego lotniska w Jurze Krakowsko-Częstochowskiej, co zostało przyjęte z 

entuzjazmem, bo w jego kraju wszystkie pomysły były przyjmowane z entuzjazmem. Plan 

szybko uchwalono i zarezerwowano na jego realizację pieniądze w budżecie. To za te 

pieniądze Premier nakupił brązu i zlecił odlew. Nie obawiał się problemów, gdy okaże się, że 

zamiast lotniska powstało tysiąc Prezesów, bo w kraju nie było nikogo, kto by się odważył 

zanegować jakiekolwiek wydatki na cele związane z Prezesem. Był przekonany, że przebije 



wszystkich przeciwników. Sprawdził dokładnie ustawę budżetową i wiedział, że niemożliwe 

było przemycenie innej inwestycji o takiej skali. Wiedział, że to co zrobią inni nie będzie 

nawet umywało się do jego dzieła.  

Drobna inicjatywa Ministra Sprawiedliwości polegająca na umieszczeniu małego popiersia 

Prezesa w każdej celi, była niczym w stosunku do tego, co sam zaplanował. Prywatna 

chałtura Beaty polegająca na wypuszczeniu serii brosz z podobizną Prezesa nie mogła 

równać się z tym co on wymyśli, a oda na jego cześć którą pisał od kilku tygodni Prezydent 

mogła co najwyżej wywołać uśpienie słuchaczy, o ile na urodzinach Prezesa Prezydent 

miałby szansę ją przeczytać.  

Pomysł Premiera miał być zupełną niespodzianką. Rano w dniu urodzin tysiąc wynajętych 

ciężarówek miało o określonej godzinie dowieźć pomniki do tysiąca miast, gdzie zostałyby 

ustawione na cokołach w ich centralnych punktach. Premier wprawdzie nie miał na to 

żadnych zezwoleń, ale tym też się nie przejmował. Gdy Prezes już będzie stał to nikt się nie 

odważy go ruszyć, więc żadne zezwolenia nie będą potrzebne. Zresztą Prezes w odlewie 

miał być tak ciężki, że gdyby nawet chcieli go ruszyć to i tak nie daliby rady. Premier 

wiedział, że takiego dzieła nie dokonał nikt na świecie i był z siebie dumny. Wiedział, że 

nawet gdyby Prezesa zatkało z wrażenia i nie ogłosiłby go swoim następcą w dniu urodzin, 

akcja tysiąc Prezesów w tysiącu miastach owocowałaby również później. Premier nie mógł 

się doczekać, kiedy jego wizja zostanie zrealizowana. Dziś miał jednak możliwość poczuć 

tego przedsmak, rano dzwonił minister przemysłu, że pierwsza część przedsięwzięcia 

została ukończona i tysiąc pozłacanych Prezesów stało ukrytych w oczekiwaniu na ten 

szczególny dzień, kiedy zostaną pokazani światu.  

Gdy tylko sekretarka zameldowała o przybyciu ministra przemysłu zbiegł na dół, chciał 

natychmiast jechać obejrzeć gotowe odlewy. To co zobaczył robiło niesamowite wrażenie. 

Setki złotych wypiętych, umięśnionych piersi Prezesa tłoczyło się w kolejnych rzędach. 

Mądre, przenikliwe pary oczu w tysiącu egzemplarzy patrzyły przed siebie dostrzegając to co 

dla innych było niedostrzegalne. Tysiąc kotów Prezesa szczyciło się swoją zadbaną sierścią 

wyglądając spod prezesowej pachy. Premier przechadzał się pomiędzy rzędami świecących 

Prezesów i przepełniała go duma, aż do momentu gdy zawrócił i zobaczył lśniący złotem….. 

goły tyłek Prezesa. Nie jeden, tysiąc nagich, błyszczących złoto pośladków.  

– O kurwa! – zaklął Premier i aż usiadł z wrażenia. Przetarł oczy licząc, że to fatamorgana, 

albo jakieś inne dziwne zjawisko, jednak wzrok go nie mylił, wszędzie zamiast wytwornie 

skrojonego garnituru lśniły gołe tyłki.  

– Co to jest? – wycedził do ministra przemysłu, który mu jednak nie odpowiedział bowiem 

zemdlał porażony tym widokiem.  

– Co to jest? – powtórzył bezwolnie Premier i w końcu zrozumiał. Ktoś przejrzał jego plany, 

ktoś zdradził. Przyjaciele okazali się niecnymi zdrajcami. Jego plan wyciekł i ktoś postanowił 

go unicestwić. To był największy sabotaż gospodarczy w historii kraju, ktoś musiał 

przemodelować formę i teraz zamiast dzieła swojego życia Premier miał tysiąc złotych 

Prezesów z gołymi tyłkami. I co ja z tym zrobię? – pomyślał przerażony. – Jeżeli to wycieknie 

do mediów... Nie, nawet nie chciał o tym myśleć, miał tysiąc Prezesów do utylizacji i musiał 

to zrobić natychmiast.  



Czy utylizować, czy naprawiać? Zastanawiał się jeszcze jadąc na posiedzenie Rady 

Ministrów. Nie mógł podjąć decyzji. Może ubrać pomniki w porcięta, ale które zakłady uszyją 

mu sześciometrowe spodnie i skąd weźmie na to budżet, może obciąć Prezesa w połowie i 

wystawić sześciometrowe popiersia, tylko jak to przeciąć i co zrobić potem z odwłokami 

Prezesa. Może taniej będzie dosztukować coś na zadzie, ale co? Tysiące myśli przychodziło 

Premierowi do głowy, a on widział beznadziejność całej sytuacji i widmo wstydu, który na 

niego spadnie, jeśli to, co się stało zostanie ujawnione. Jednak Premier doszedł do tego 

miejsca, w którym się znalazł nie dlatego, że był miękki i poddawał się trudnościom, tylko 

dlatego, że mógł podołać wszelkim wyzwaniom. Ja wam jeszcze łobuzy pokażę pomyślał i 

przygotowywał plan ratunkowy. Ułożył go sobie w głowie w kilku punktach;  

Ukryć pomniki przed światem.  

Znaleźć zdrajcę i się zemścić.  

Przygotować nowy jeszcze wspanialszy prezent dla Prezesa.  

 

Gdy miał gotowy plan odzyskał pewność siebie i na nowo zaczął sprawnie podejmować 

decyzje. Przede wszystkim całe to badziewie tysiąc sztuk trzeba było natychmiast 

zezłomować. Gdyby uszył Prezesowi spodnie, ten sam prowokator mógłby kazać je zdjąć. 

Już wyobrażał sobie te nagłówki w prasie i pytania opozycji zadawane z trybuny sejmowej. 

Komu i czemu, jakim interesom, miał służyć goły tyłek Prezesa? Nie da się wpuścić w 

kolejna zasadzkę. Przecięcie Prezesa na pół też nie wchodziło w grę. Dwunastometrowy 

Prezes to było coś. Jego pół miałoby tylko sześć metrów i nie robiło takiego wrażenia. I jak 

by to wyglądało Prezes zaczynający się od bioder i jeszcze z tym parszywym kotem pod 

pachą. To byłaby nie trampolina do sukcesu tylko gwóźdź do trumny. Do pieca z nim. Przez 

chwilę zastanowił się jak on rozliczy tę kilkumiliardową inwestycję po której nie pozostanie 

żaden ślad. To jednak nie był wielki problem. Po stopieniu Prezesa odleje się po prostu kilka 

milionów krzyży z mosiądzu i jako darowiznę dostanie je Ojciec Opiekun. To będzie tak 

spektakularny i niezbędny dla wiary gest, że nikt nie piśnie choćby słowa krytyki.  

Mając najważniejszą sprawę załatwioną Premier mógł przejść do dalszych działań. 

Pozostawało mu znaleźć zdrajcę i wymyślić nowy podarek dla Prezesa.  

 

Na Radę Ministrów przychodzili wszyscy wrogowie, nawet gdy oficjalnie nie pełnili żadnych 

upoważniających do tego funkcji. Po prostu pilnowali jeden drugiego i nikt nie odważył by się 

ich wyrzucić.. I tym razem przybyli wszyscy. Do rozpoczęcia obrad pozostało jeszcze kilka 

minut. Premier obserwował ich uważnie licząc, że któreś się zdradzi. Przez chwile wydawało 

mu się, że ma winnego, gdy Beata radośnie poklepała się po pośladkach i dopiero po chwili 

zorientował się, że to reakcja na opowiedziany przez jednego z ministrów dowcip. Chyba 

popadam w obłęd westchnął Premier.  

 

To zadanie mogło jednak poczekać kilka dni, zemsta jak wiedział smakowała najlepiej na 

chłodno, gdy była przemyślana. Miał pewność, że dorwie tego, który to zrobił. Teraz musiał 

się skupić na rzeczy ważniejszej, na nowym prezencie dla Prezesa.  

 

Tylko skąd weźmie pieniądze? W ciągu najbliższych dni nie będzie posiedzenia sejmu więc 

nie da się zmienić ustawy budżetowej. Tak na szybko był w stanie zdobyć kilka, co najwyżej 

kilkanaście milionów, tylko co uda mu się za to przygotować? Miał naprawdę mało czasu. Do 

tego ograniczeniem był charakter Prezesa. On nie lubił przepychu ani prywaty. Nie zgodziłby 

się na żadne osobiste prezenty więc obraz Picassa, czy rzeźba Dalego, która w normalnej 



sytuacji załatwiłaby sprawę nie wchodziła w grę. To musiało być jakieś działanie dla dobra 

ogółu, bo tylko coś takiego Prezes zaakceptuje. W trzy dni musi wymyślić coś 

prospołecznego, co pozostawiłoby go na zawsze w pamięci Prezesa. Nic takiego nie 

przychodziło mu jednak do głowy.  

 

Sala się zapełniła więc poprosił obecnych żeby zajęli miejsca. Ponieważ sprawy kraju były 

ostatnią rzeczą, która go w obecnej chwili interesowała, poprosił swojego zastępcę o 

poprowadzenie obrad, a sam próbował skupić się na sprawach ważniejszych. Siłą rzeczy i to 

spotkanie zdeterminowane było przez zbliżające się urodziny Prezesa. O panującym wirusie 

nikt nie mówił, bo i tak z braku testów nie było jak sprawdzić, czy ktoś jest chory czy nie. 

Zrezygnowano zatem z wystąpienia ministra zdrowia, które mogłoby zakłócić miłą atmosferę 

przed jubileuszem i skupiono się na referacie ministra spraw zagranicznych, który informował 

jakie międzynarodowe postacie zamierzają przybyć na uroczystości urodzinowe Prezesa. 

Premier, który tak się cieszył, że będzie się mógł pochwalić pomnikami przed swoimi 

wschodnimi przyjaciółmi zazgrzytał ze złości zębami. W trakcie, gdy Minister przemawiał, 

drzwi do sali obrad się otworzyły i do środka wszedł minister inwestycji i rozwoju. Chciał się 

cichutko zakraść na swoje miejsce nie przeszkadzając nikomu, ale potknął się o własne 

niezawiązane sznurowadło i chcąc zachować równowagę złapał się bufetu strącając z niego 

mosiężną salaterkę, która oczywiście narobiła hałasu. Wszyscy odwrócili się w stronę 

ministra, a przemawiający zamilkł.  

 

– Przepraszam – powiedział cichutko minister przerażony, czy ktoś go za takie przewinienie 

nie wyrzuci z roboty – przepraszam za spóźnienie i to zdarzenie. Miałem spotkanie z 

wynalazcą, który wymyślił maszynę do przemieszczania się w czasie. To bardzo pożyteczny 

wynalazek, dlatego nie chciałem przerywać spotkania – tłumaczył minister, choć nikt go nie 

słuchał i nie był ciekawy.  

 

– Zmiataj na miejsce i siedź cicho – polecił Wielki Antoni, który był ciekaw jacy goście 

przylecą i kogo ma sprawdzić czy aby nie szykuje jakiegoś spisku. Minister na paluszkach 

ruszył na swoje miejsce, a posiedzenie toczyło się dalej. Maszyna do podróży w czasie to 

byłoby przydatne urządzenie – pomyślał Premier. Musiał tę sprawę zbadać, ale nie chcąc 

zwracać niczyjej uwagi postanowił zaczekać do końca posiedzenia. Gdy wszyscy wychodzili 

poprosił by przyprowadzono do niego ministra inwestycji i rozwoju. – Co to za urządzenie do 

przenoszenia się w czasie – spytał, udając, że jego zainteresowanie wynika z prostej 

ciekawości. 

 

 – Nie wiem, nie miałem czasu się zorientować – odparł niepewnie minister. – Przyszedł do 

mnie wynalazca, zasłużony, bo niejedną rzecz już wymyślił i powiedział, że wynalazł 

urządzenie do przenoszenia się w czasie i że ono działa. Spytał czy Ministerstwo nie 

chciałoby od niego kupić prototypu. Więc ja go pytam, czy ma zgodę na użytkowanie. No, a 

on mi mówi, że jeszcze nie, bo to prototyp, więc ja mu mówię, żeby przyszedł do mnie jak 

będzie miał zgodę, bo przecież nie kupię od niego czegoś do podróży w czasie, co nie ma 

stosownych zezwoleń. W końcu odpowiadam za państwowe pieniądze.  

 

– Przywieźcie mi tu tego wynalazcę razem z prototypem, tylko raz dwa –polecił Premier. Gdy 

rozkaz wykonano Premier musiał zejść na podwórze, bo pojazd do przenoszenia się w 

czasie był duży i nie zmieściłby się w jego gabinecie. Wraz z maszyną przyprowadzono 



mężczyznę w okularach w wieku lat powyżej pięćdziesięciu o jasnych nieco siwiejących 

blond włosach.  

 

– Co to jest? – spytał Premier wskazując na maszynę przypominającą nieco samochód.  

 

– To maszyna do przenoszenia się w czasie. Chce pan kupić?  

 

– Jeszcze nie wiem – odparł Premier nie dając po sobie poznać, jak jest podekscytowany. 

 

 – Czy to działa?  

 

– Jak najbardziej – odparł wynalazca – testowałem ją kilkakrotnie – ma zasięg do tysiąca lat 

wstecz.  

 

– Ha, ha i ja mam panu uwierzyć – zaśmiał się Premier chcąc podpuścić w ten sposób 

wynalazcę, żeby powiedział mu więcej.  

 

– Jak pan chce, niech pan wierzy, jak nie to nie – wynalazca nie dał się sprowokować.  

 

– Może pan jakoś dowieść, że to działa? – spytał Premier. 

 

– Mogę – potwierdził spokojnie wynalazca, po czym sięgnął do kieszeni – wie pan co to jest 

– pokazał Premierowi podłużny przedmiot zakończony okrągłą kulą wysadzaną kamieniami 

szlachetnymi.  

 

– To jest berło – odpowiedział Premier.  

 

– Tak to Berło Bolesława Chrobrego.  

 

– To prawda – potwierdził Premier, który z wykształcenia był historykiem, więc znał się na 

berłach – Skąd pan je ma?  

 

– Przejechałem się do Bolesława wczoraj i po prostu mu zabrałem – odparł z dumą 

wynalazca – A wie pan co to jest, pokazał mu kolejny przedmiot.  

 

– Gęsie pióro – odparł Premier.  

 

– Tak pióro Mikołaja Reja, u niego też byłem, sam dał mi to pióro i autograf. Dalej wynalazca 

sięgał po kolejne przedmioty by dowieść, że odbył różne wyprawy w czasie.  

 

– Jak jest skonstruowana ta maszyna – spytał Premier – gdy uznał, że wynalazca mówi 

prawdę.  

 

– Nie mogę panu powiedzieć. Nie mam na nią jeszcze patentu, więc nie zdradzę nikomu 

mojej tajemnicy.  

 

– Daję panu najszczersze słowo honoru, że nikomu nie pisnę słówka – zapewnił go Premier.  



Wynalazca roześmiał się patrząc Premierowi w oczy – Przecież wszyscy wiedzą, że jest pan 

urodzonym kłamcą.  

 

Premier musiał przyznać mu racje, bo wiedział, że tak jest, ale przynajmniej próbował.  

 

Zresztą obojętne mu było jak ta maszyna jest zbudowana. Wystarczyło wiedzieć, jak ona 

działa i oto spytał wynalazcę. 

 

 – Trzeba się rozpędzić i wpaść w spiralę czasu – tłumaczył wynalazca – w spirali czasu 

wehikuł się dematerializuje i materializuje po przybyciu na miejsce, wraca się w ten sam 

sposób.  

 

– A skąd się wie jak daleko cofniemy się w czasie – dopytywał się Premier. 

 

– Trzeba po prostu datę i miejsce ustawić w GPS-ie, o tutaj – pokazał mu wynalazca.  

 

– Za ile ją pan sprzeda? – postanowił dobić targu Premier.  

 

– Dziesięć milionów – zaproponował nieśmiało wynalazca.  

 

– Dam nawet dwadzieścia – ale jak popracuje pan przy tej maszynie jeszcze przez trzy dni. 

Ma działać idealnie.  

 

Wynalazca skinął głową i mężczyźni dla dobicia targu podali sobie ręce.  

 

– A, jeszcze jedno – powiedział Premier – na fakturze wpisze mi pan, że to przedmiot kultu, 

łatwiej będzie mi wrzucić w koszty kancelarii.  

 

Minister Sprawiedliwości siedział w swoim gabinecie i słuchał sprawozdania z całodziennych 

podsłuchów. Minister lubił wiedzieć co się dzieje w państwie, o którego sprawiedliwość ma 

dbać, kazał zatem podsłuchiwać wszystkich, którzy temu państwu służyli żeby mieć 

całkowitą pewność, że dba w sposób prawidłowy. Podsłuchy były bardzo ważnym 

elementem sprawowanego przez niego urzędu, zatem czynności tej poświęcał przynajmniej 

godzinę dziennie. Gdy wysłuchał sprawozdania z rozmowy przeprowadzonej przez ministra 

rozwoju i inwestycji, intuicja powiedziała mu, że powinien się tym zainteresować. 

 

– Co on powiedział, żonie? Powtórzcie – poprosił urzędnika składającego mu sprawozdanie.  

 

– Powiedział – urzędnik spojrzał do protokołu – że był u Premiera z jednym wynalazcą i 

przywieźli mu maszynę do przenoszenia się w czasie. Premiera bardzo zainteresowało to 

urządzenie. Ministra wyrzucił, a maszynę do przenoszeni się w czasie zostawił. Minister 

Sprawiedliwości potrzebował chwili żeby ochłonąć i przeanalizować zdobyte informacje. 

Dobrze wiedział, że Premier ma kłopoty. Wiedział, że szykował akcję z pomnikami, bo 

przecież osobiście pokrzyżował mu plany. Żałował tylko, że Premierowi udało się zapobiec 

nieszczęściu, a już oczami wyobraźni widział jak Prezes z gołym tyłkiem stoi w tysiącu miast, 

a Premier go zapewnia, że to jego robota. Na samą myśl o tym Minister wybuchnął szczerym 

śmiechem. Niestety jego fortel nie do końca się udał. Zdawał sobie sprawę, że teraz po 

przetopieniu Prezesów, Premier jest w kłopocie i będzie szukał alternatywnego rozwiązania 



na prezent urodzinowy. Ta maszyna mogła mu w tym pomóc. Zastanawiał się do czego 

Premier zamierza użyć urządzenia. Może zamierzał przenieść Prezesa w czas bitwy pod 

Grunwaldem, by to on zapewnił zwycięstwo polskiego oręża? A może Prezes miał przyjąć 

Hołd Pruski? Cokolwiek to było, wydawało się bardzo niebezpieczne dla pozycji Ministra. 

Postanowił natychmiast interweniować nie tylko udaremniając plany Premiera, ale również 

przejmując urządzenie, żeby sam mógł je wykorzystać.  

 

– Gdzie jest ta maszyna?  

 

– Na dziedzińcu Kancelarii Premiera – odparł urzędnik.  

 

– Dawaj mi tu zaraz szefa służb specjalnych.  

 

Po piętnastu minutach szef był w gabinecie ministra. Obaj mężczyźni znali się od lat, a szef 

służb wolał, żeby następcą Prezesa został Minister, a nie Premier.  

 

Zgodność interesów sprawiała, że mężczyźni nie musieli tłumaczyć sobie rzeczy oczywistych 

i mogli od razu przejść do rzeczy.  

 

– Muszę to natychmiast mieć – powiedział Minister, gdy krótko wprowadził szefa służb w 

sytuację.  

 

– Na jutro? – spytał szef służb.  

 

– Najdalej za dwie godziny.  

 

Szef kiwnął głową na znak, że da się zrobić.  

 

– I dobrze byłoby, żeby to wyglądało na robotę Rosjan – poprosił minister.  

 

Godzinę później przy bramie budynku Prezesa Rady Ministrów wybuchły granaty 

ogłuszające i na dziedziniec wpadła uzbrojona po zęby grupa mężczyzn porozumiewających 

się po rosyjsku. Dwaj z nich wskoczyli do zaparkowanego na parkingu samochodu i odjechali 

z piskiem opon.  

 

Zdarzenie powyższe Premier oglądał na monitorze w swojej tajnej siedzibie. Z dumą spojrzał 

na wehikuł do przenoszenia się w czasie, który udało mu się szczęśliwie przetransportować 

w obawie przed wrogą akcją. Nie mógł powstrzymać uśmiechu na myśl o tym jak ludzie 

Ministra będą próbowali przenieść się w czasie pozostawionym przez niego samochodem. 

Teraz na pierwszy plan wysuwało się zorganizowanie prezentu dla Prezesa. Dwaj tajni 

agenci, którzy podjęli się tej misji mieli za chwile przybyć.  

 

Edward i Robert byli ludźmi religijnymi dlatego postanowili wyspowiadać się przed misją 

zajdą. Jako pierwszy do konfesjonału wszedł Edward, Robert spokojnie czekał na swoją 

kolejkę.  

 

– Mów bracie co ci leży na sercu – poprosił ksiądz Andrzej.  



Edward opowiedział księdzu, że co prawda niedawno był u spowiedzi i wszystkie grzechy 

wyznał, ale w związku z tym, że się udaje na misję chciałby jeszcze raz wyspowiadać.  

 

– Na jaką misję? – zainteresował się ksiądz Andrzej  

 

Edward nie znał jeszcze szczegółów, miał je poznać na odprawie. Ale to była spowiedź, więc 

zdał relację spowiednikowi ze wszystkiego co wiedział. O tym, że to tajna misja dla Premiera, 

że maja się przenieść w czasie i że chodzi o to, żeby w przeszłości zorganizować coś bardzo 

ważnego dla samego pana Prezesa. Ksiądz Andrzej słuchał z niezmierną powagą po czym, 

jak to przy spowiedzi, zaczął zadawać szereg pytań dodatkowych. Co to za pojazd do 

przenoszenia się w czasie? Skąd się wziął i gdzie jest teraz trzymany? Niestety na żadne z 

tych pytań Edward nie potrafił udzielić odpowiedzi. Ksiądz Andrzej westchnął okazując w ten 

sposób swoje niezadowolenie, po czym nakazał agentowi, aby na niego poczekał wyszedł z 

konfesjonału i udał się do zakrystii.  

 

Na miejscu jeszcze raz zajrzał do przesłanej z centrali instrukcji i uznał, że w tej sprawie 

powinien skorzystać z gorącej linii. Gorąca linia była bezpośrednim połączeniem pomiędzy 

każdą parafią w kraju, a sztabem wywiadowczym działającym bezpośrednio przy boku Ojca 

Opiekuna. Całość przedsięwzięcia udało się sfinansować ze sprzedaży łupieżu 

pochodzącego wprost z Prezesa. W ramach programu wywiadowczego księża mieli pisać 

raporty z odbytych spowiedzi i przesyłać je do centrali, gdzie były one poddane szczegółowej 

analizie. Jeśli pozyskiwali jakieś wyjątkowe informacje powinni, korzystając z gorącej linii 

bezzwłocznie skontaktować się z centralą. W ostatnim biuletynie podano, że do zagadnień 

objętych programem specjalnym należą wszystkie informacje dotyczące obchodów urodzin 

Prezesa. Dlatego ksiądz Andrzej zdecydował się zawiesić spowiedź. Podniósł słuchawkę po 

czym szybko zreferował wszystko czego się dowiedział.  

Analityk po drugiej stronie był porażony tym co usłyszał i zdecydował, że musi o tym 

powiadomić bezzwłocznie Ojca Opiekuna. Po chwili ksiądz Andrzej usłyszał głos Ojca, który 

zażądał, żeby jeszcze raz przekazał mu wszystkie pozyskane informacje. Ksiądz Andrzej 

przykląkł i pełen przejęcia zaczął opowiadać o wiernym, który jest agentem jakiejś tajnej 

służby, tak tajnej, że nawet w czasie spowiedzi nie może powiedzieć co to za służba. 

Powiedział natomiast, że została mu zlecona misja, którą ma wykonać dla samego Premiera, 

polegająca na odbyciu podróży w czasie. Nie zna jeszcze celu tej misji, ale wie, że związana 

jest ona ze zbliżającymi się urodzinami Prezesa. Ksiądz dodał na koniec, że ten agent trochę 

się niepokoi, bo wehikuł nie ma atestów, nie wiadomo więc, czy dotrze do celu, a tym 

bardziej czy wróci. Ksiądz Andrzej dodał, że próbował się dowiedzieć, gdzie jest ten pojazd, 

ale wierny nie chciał niczego więcej powiedzieć.  

Ojciec Opiekun analizował każde słowo usłyszane od spowiednika. Informację, że Premier 

wszedł w posiadanie maszyny do przenoszenia się w czasie usłyszał już z drugiego źródła. 

Wcześniej, także od spowiednika, dowiedział się, że Minister Sprawiedliwości próbował 

odbić z kancelarii Premiera wehikuł, ale akcja nie zakończyła się sukcesem. Musiał więc 

zakładać, że celem Premiera jest dokonanie takich zmian w przeszłości, które miałyby 

wywołać wielkie zadowolenie Prezesa w dniu jego urodzin.  

Przez głowę Ojca Opiekuna przelatywały różne scenariusze. Pierwszy, że Premier chciał 

zrobić prezent Prezesowi pozbawiając go najbardziej znienawidzonych wrogów. Czyżby 

zatem chodziło o to, żeby wysłać gdzieś na historyczne bezdroża Donalda? Ojciec Opiekun 



nie miałby nic przeciw temu. Jednak do głowy przychodziły mu i inne scenariusze. A co, jeśli 

oni chcą coś zmienić w historii. Wyobraźnia podsunęła mu taką oto dramatyczną wizję. 

Odbywa się sobór, na którym Prezes zostaje wybrany papieżem, w ten sposób skupia całość 

władzy świeckiej i duchownej. Staje się najpotężniejszym człowiekiem na ziemi, jest 

niezniszczalny. To by zaś oznaczało, że na swoje urodziny nie zrzekłby się sprawowanej 

przez siebie funkcji, a wówczas Ojciec Opiekun nie zostałby jego następcą. 

Ojciec Opiekun zaklął szpetnie i szybko zaczął wydawać polecenia mające na celu 

niedopuszczenie do przeprowadzenia tej misji. Ojciec Andrzej ze skupieniem wysłuchał 

instrukcji po czym wrócił do konfesjonału. Zanim podjął się zleconych mu zadań wdał się w 

serdeczną rozmowę w Edwardem starając się uśpić jego czujność. Następnie 

zainteresowany zapytał jaką obecnie bronią posługują się służby specjalne, po czym poprosił 

o pokazanie mu pistoletu. Już na koniec rozmowy zaproponował agentowi świętą tabletkę na 

wzmocnienie, którą zaprzyjaźniony ksiądz przywiózł mu z Lourdes. Gdy Edward żegnał się 

po spowiedzi sądząc, że tym razem udało mu się wyjść bez pokuty, ksiądz przypomniał 

sobie o swoich obowiązkach. W ramach pokuty musisz synu kupić pięć ampułek z plamami 

Prezesa. Edward westchnął ciężko i wyjął z portfela pięćset złotych.  

– Z szczawiową może być – spytał ksiądz, grzebiąc w pudełku z ampułkami  

– Ze szczawiową już mam chyba z dziesięć, nie ma ksiądz jakiejś innej.  

– O mam zupełną nowość, mielone prosto z obiadu u prezes Trybunału Konstytucyjnego.  

Edward poczekał na swojego partnera, który także chciał się wyspowiadać, po czym udali się 

do tajnej siedziby Premiera. W trakcie odprawy agenci poznali szczegóły powierzonej im 

misji oraz nauczyli się obsługi maszyny do przenoszenia się w czasie. Start misji 

wyznaczono na godzinę ósmą rano następnego dnia.  

Punktualnie o ósmej agenci Edward i Roman zajęli miejsca w maszynie. Edward wprowadził 

do GPS-u dane miejsca, do którego mieli dotrzeć: Warszawa dnia 14 sierpnia 1980 roku, 

rano. Gdy silnik wehikułu się rozgrzewał szybko przepowiedzieli sobie szczegóły zadania: 

udajemy się do domu, gdzie przebywa cel, przerzucamy go do Gdańska pod stocznię, 

eliminujemy Lecha, który chce wejść na teren stoczni, wprowadzamy do środka cel stawiamy 

na czele protestu robimy zdjęcia i ewakuujemy się. Obaj oficerowie z pamięci odtworzyli 

szczegóły zadania. Silniki wehikułu do przenoszenia się w czasie były już rozgrzane. Edward 

siedzący za sterami pojazdu wcisnął gaz do dechy, wehikuł rozpędził się po czym 

osiągnąwszy stosowną szybkość zdematerializował się, a po przebyciu stosownej odległości 

w czasie zmniejszył szybkość i na nowo się zmaterializował. Wylądowali na pustym wiślanym 

brzegu. Edward rozejrzał się w koło badając topografię miejsca po czym wjechał pojazdem w 

rozłożyste krzaki.  

– Maskujemy pojazd – rzucił do Roberta, po czym wyjął z bagażnika wielką czerwona 

płachtę z materiału. Robert przeczytał duży napis z białych liter „Młodzież z partią”.  

– Skąd to masz? – spytał zdziwiony.  

– Premier trzymał ten transparent w magazynie, bo umówiony był z młodzieżą i zamierzał go 

wywiesić, żeby nie było wątpliwości, że mają być z nim.  

– I co mamy z tym zrobić? – dopytywał się Robert.  



– Zawiesimy go na krzakach. – wyjaśnił Edward – Ci ówcześni ludzie tak nienawidzą 

wszystkiego co jest związane z partią, że jak zobaczą napis to nawet się nie zbliżą.  

– To tu jest tak jak u nas – ocenił Robert.  

– Na to wychodzi.  

Mężczyźni szybko zamaskowali samochód i ruszyli w drogę. Udało im się przejść niewiele 

ponad trzysta metrów gdy podeszło do nich dwóch mężczyzn w cywilu, którzy wyjęli z 

kieszeni marynarki legitymacje w twardych oprawach.  

– Urząd Bezpieczeństwa, dokumenty.  

Robert z Edwardem przystąpili do realizacji scenariusza zaplanowanego na taką okazje. 

Robert uderzył w szyję pierwszego z nich pozbawiając go tchu, Edward zaś ciosem w 

podbródek pozbawił drugiego przytomności. Uśpili ich chloroformem po czym przykuli 

kajdankami do pobliskiego drzewa. Mieli nadzieję, że w ciągu najbliższych godzin nikt ich nie 

znajdzie. Po dwudziestu minutach marszu znaleźli się na Żoliborzu. Nie musieli korzystać z 

mapy, choć Warszawa sprzed czterdziestu lat wyglądała zupełnie inaczej, bez trudu znaleźli 

drogę. Dom Prezesa był bowiem obowiązkowym punktem zwiedzania miasta dla każdej 

wycieczki szkolnej.  

– Jak my mu wytłumaczymy, że ma jechać z nami do Gdańska – zastanawiał się Robert.  

– Tego się nie da wytłumaczyć – ocenił Edward – w nic co mu powiemy nie uwierzy, lepiej 

dać mu w łeb zapakować w dywan i przetransportować do wehikułu. 

 – A jak nas zapamięta i po powrocie będzie chciał się zemścić – zastanawiał się Robert.  

– Na wszelki wypadek włóżmy maski – zdecydował Edward. Założyli zatem na twarze 

kominiarki podeszli do drzwi bliźniaka i nacisnęli dzwonek. Niestety nikt nie otwierał.  

– I co robimy – spytał Robert.  

– Czekamy, może niedługo wróci. Odejdźmy tylko sprzed drzwi, żeby sąsiedzi nie pomyśleli, 

że to włamanie.  

– Cofnęli się kilka kroków i wtedy spostrzegli w oknie twarz młodego mężczyzny 

przyglądającego się im zza firanki.  

– A jednak gagatek jest w domu, wracamy – zdecydował Edward. Widząc, że wracają 

mężczyzna ukrył się za firanką. Edward położył rękę na dzwonku. Przestał dzwonić dopiero, 

gdy zza drzwi usłyszeli pytanie.  

– Kim panowie są?  

– Z gazowni – odpowiedział Robert – poprawiając na twarzy maskę.  

– Proszę przyjść jutro, nikogo nie ma w domu – odparł mężczyzna.  

– Pan jest – przypomniał mu Edward.  



– Ale nie ma rodziców, a mama zakazała mi wpuszczać kogokolwiek pod jej nieobecność – 

proszę przyjść jak ona będzie.  

– Dość tego, wchodzimy – zdecydował Edward sięgnął do kombinezonu i wyjął wytrych.  

Otwarcie dość prostego zamka zajęło mu kilkanaście sekund. W holu nie było widać nikogo. 

Mężczyzna się ukrył. Zaczęli przeczesywać dom dokładnie metr po metrze, znaleźli go po 

kwadransie, leżał ukryty w łóżku w skrzyni na pościel.  

– Dawaj bierzemy go – zdecydował Edward i złapał mężczyznę za nogę. Ciągnął i ciągnął, 

mężczyzna prosił, żeby mu nic nie robić, a Edward sapał coraz bardziej, ale nie mógł go 

wyciągnąć – zaklinował się – ocenił w końcu – spróbujmy z drugiej strony. Złapali mężczyznę 

za ręce i zaczęli ciągnąć. W końcu się trochę poluzował i posunął do przodu. Nieoczekiwanie 

Edward go puścił.  

– Co się stało? – spytał zdziwiony Robert.  

– Mam jakąś rewolucje w brzuchu musze do toalety.  

– Zwariowałeś? Teraz – próbował go powstrzymać Robert.  

– Naprawdę muszę – Edward rzucił się do toalety pozostawiając Roberta samego z 

mężczyzną.  

Wrócił po dziesięciu minutach. Mimo wysiłków Roberta sytuacja nie uległa zmianie, 

mężczyzna nadal tkwił zaklinowany w skrzyni.  

– Już mi lepiej. Wyciągajmy go – Edward złapał mężczyznę za ręce. Pociągnęli, a wtedy 

Robert zaklął. 

 – Co się stało? – spytał Edward – teraz ja muszę do toalety. 

– To ten ksiądz. Musiał nam dać coś na przeczyszczenie – stwierdził Edward, lecz Rober już 

go nie słyszał. Wrócił nieco spokojniejszy po dziesięciu minutach. Wymienili się z Edwardem, 

którego ponownie przycisnęło. Gdy Edward powrócił usłyszeli walenie do drzwi.  

– Leż tu cicho i się nie ruszaj – Robert polecił mężczyźnie.  

Podeszli do okna, przez które dojrzeli kilku mężczyzn stojących na zewnątrz. Jeden z nich 

walił pięścią w drzwi.  

– Otwierać Służba Bezpieczeństwa. Otwierać, bo wyważymy drzwi. 

 Agenci spojrzeli po sobie.  

– Co robimy? – spytał Robert wyższego stopniem Edwarda.  

– Nie mamy wyjścia zdejmujemy ich – zdecydował Edward.  

– Ale ja muszę do toalety – jęknął Robert i wybiegł Edward wyjął z kabury pistolet i trzymając 

go w dłoni przypatrywał się mężczyznom stojącym na zewnątrz. 

 – Jestem już mi lepiej – zameldował Robert,  



– Ty strzelasz do tych trzech po lewej, ja do trzech po prawej.  

Wymierzyli broń, nacisnęli spusty i usłyszeli odgłos iglicy uderzającej w pustą przestrzeń.  

– Co jest – Edward sprawdził broń i stwierdził, że magazynek z nabojami był pusty – to ten 

pieprzony klecha, musiał mi wyjąć naboje, gdy oglądał broń.  

– Moją też postanowił obejrzeć – potwierdził przypuszczenie kolegi Robert. Jego magazynek 

też był pusty.  

– Zmywamy się stąd – wydał rozkaz Edward.  

– A zadanie – przypomniał mu Robert.  

– Niewykonalne, to będzie cud, jeśli uda nam się uda wrócić. Przebijamy się do pojazdu – 

Mężczyźni podbiegli do tylnego okna i wyskoczyli.  

Po kwadrancie szaleńczego biegu dotarli do samochodu i po nastawieniu GPS wyruszyli w 

podróż powrotną. Zmaterializowali się ponownie w centrum Warszawy i pojechali do 

kościoła.  

Ksiądz Andrzej był w konfesjonale i przyjmował od wiernej trzysta złotych za trzy ampułki za 

plamy po brukselce. Na widok mężczyzn próbował uciec z konfesjonału. Nie zdążył, Edward 

szarpnął go za sutannę przewracając na podłogę po czym posypał się na niego grad 

uderzeń. Gdy ksiądz odzyskał przytomność spróbował się podnieść, ale nie miał na to dość 

siły. Doczołgał się do zakrystii i podniósł słuchawkę telefonu.  

– Melduje, że agenci nie wykonali zadania – wyszeptał po czym stracił przytomność.  

Kościelny który słyszał rozmowę w zakrystii, był członkiem legionów odnowy 

organizowanych przez Wielkiego Antoniego. Połączył się ze swoim dowódcą, któremu 

przekazał najnowsze wiadomości. Treść ich rozmowy była podsłuchiwana przez służby, 

które przekazały tę wiadomość Ministrowi Sprawiedliwości. Ten meldunek przechwycony 

został z kolei przez wojskowe służby informacyjne, które przekazały wiadomość 

bezpośrednio wodzowi naczelnemu, czyli Prezydentowi. W kraju rozdzwoniły się telefony. 

– Na wszelki wypadek, jeśli mieliby nas zlikwidować chciałbym się wyspowiadać – stwierdził 

Rober po wyjściu ze świątyni. – Jedźmy do innego kościoła – zdecydował Edward.  

Młody ksiądz przyjął spowiedź obu mężczyzn i to co usłyszał naprawdę nim wstrząsnęło. 

Gdy wyszli miał wielki dylemat. Długo się modlił, aż w końcu podjął decyzję. Wyciągnął 

telefon i wybrał połączenie.  

– Mamuśka – rozpoczął rozmowę ksiądz – mam informację, ze spowiedzi. Nie, nie 

meldowałem Ojcu Opiekunowi.  

Po rozmowie z synem Beata poprawiła broszkę przy różowej garsonce. Musiała zebrać myśli 

przed decydującą rozgrywką, która zbliżała się wielkimi krokami.  

Dwaj agenci udali się do tajnego centrum dowodzenia Premiera, gdzie ku największemu ich 

zadowoleniu po złożeniu meldunku nie zostali zlikwidowani. Premier rzucił wprawdzie kilka 



uwag o kretynach, którzy się spowiadają przed misją, ale na tym się skończyło. Premier był 

znany jako człowiek czynu, zatem nie załamywał rąk lecz przystąpił do działania.  

– W pierwszej kolejności musimy zneutralizować Ojca Opiekuna. Plan jest taki – pewnym i 

zdecydowanym głosem zaczął wydawać polecenia – przenosicie się do jego miasta, rok 

1991. Traficie na inaugurację radia, wiecie którego. Podkładacie ogień pod rozgłośnię i 

zostawiacie ślady, że to sprawka Ojca Opiekuna. Na pewno było ubezpieczenie i Ojciec 

wystąpi o odszkodowanie. Wtedy policja znajdzie dowody na jego udział, zatem mamy jedną 

sprawę o podpalenie, a drugą o oszustwo ubezpieczeniowe – wyliczał Premier, jego 

wsadzają, ubezpieczenie się nie należy, bo to nie pożar tylko podpalenie, radio bankrutuje. 

No i dziś nie ma Ojca Opiekuna. Mamy problem z głowy.  

– Tak jest – potwierdzili rozkaz agenci i wyruszyli by wykonać zadanie jednak nie było im 

dane go wykonać, bo drzwi do sali konferencyjnej otworzyły się i pojawił się w nich Ojciec 

Opiekun we własnej osobie.  

Premier na jego widok przeżegnał się odruchowo, zaś ojciec pewnym ruchem odepchnął 

sekretarza, który próbował go powstrzymać tłumacząc, że Premier ma bardzo ważne 

spotkanie na najwyższym szczeblu, i wszedł do środka.  

– Jakże miło Ojca Opiekuna widzieć – Premier przerwał żegnanie się i ruszył naprzeciw 

gościa, uklęknął przed Ojcem i cmoknął go w pierścień.  

– Grzeczny Premier – wyraził swoje zadowolenie Ojciec Opiekun głaszcząc Premiera po 

głowie. 

 – Co ojca sprowadza? – spytał Premier Próbując wstać, jednak Ojciec Opiekun przycisnął 

jego ramię dając do zrozumienia Premierowi, że w czasie rozmowy oczekuje od niego 

pozycji klęczącej. Chcąc nie chcąc Premier pozostał zatem tam, gdzie był.  

– Słyszałem, że pan Premier organizuje różne interesujące podróże.  

– O tak, niebawem wybieram się z rządową wizytą do Tajlandii.  

– Oj, niegrzeczny Premier – skarcił go Ojciec Opiekun – niepoważnie traktuje swoich gości.  

– Ależ traktuję jak najbardziej poważnie – próbował protestować Premier.  

– Posłuchaj w konia to możesz robić tego swojego kolegę Ministra Sprawiedliwości, a nie 

mnie – przerwał mu Ojciec Opiekun tym razem pewnym i nie znoszącym sprzeciwu tonem.  

– Nawet bym nie śmiał – próbował protestować Premier, jednak Ojciec Opiekun 

zdecydowanym ruchem ręki dał znak Premierowi, żeby się zamknął.  

– Teraz ja mówię, a ty słuchasz – poinformował Premiera, gdy w sali konferencyjnej zapadła 

cisza – wiem, że masz pojazd do poruszania się w czasie, a ja go potrzebuje. Poproszę o 

kluczyki.  

– To mój samochód. Zapłaciłem za niego gotówką i nikomu go nie dam.  

– Ok, w takim razie kupię go od ciebie, ile chcesz – Ojciec Opiekun skinął w kierunku drzwi i 

do sali weszło pięciu kleryków, z których każdy niósł po dwie walizeczki.  



– W każdej jest po dziesięć milionów złotych, co razem daje sto milionów złotych – 

poinformował Premiera Ojciec Opiekun – dajesz kluczyki i to wszystko jest twoje.  

– Nie jest na sprzedaż – odpowiedział hardo Premier.  

– Nie chcesz po dobroci to spróbujemy siłą – zdecydował Ojciec Opiekun.  

– I co mi zrobisz napuścisz na mnie Gwardię Szwajcarską – spytał Premier podnosząc się z 

kolan.  

– Nie, nałożę na ciebie ekskomunikę – zaripostował Ojciec Opiekun.  

Premier zachwiał się pod tak silnym ciosem, stracił dotychczasowa pewność siebie i opadł 

na kolana.  

– Dobrze negocjujmy – zdecydował.  

– Grzeczny Premier – ojciec pogłaskał go ponownie po głowie,  

– Po co ojcu ten wehikuł – spytał Premier.  

– Na ostatnim soborze biskupi podjęli nieco błędną decyzję, chciałbym ją zmienić.  

– Ojciec chce wpłynąć na zmianę papieża? – spytał zdumiony Premier.  

– Nie chcę wpływać, chce nim po prostu zostać – odparł Ojciec Opiekun patrząc Premierowi 

prosto w oczy.  

Premier przez chwile analizował to co usłyszał i nagle zdał sobie sprawę, że takie 

rozwiązanie mogłoby być dla niego korzystne. Gdyby Ojciec Opiekun został papieżem to nie 

interesowałaby go już funkcja Prezesa. O jednego konkurenta mniej. Co więcej mając 

takiego silnego protektora jak papież, to Premier byłby naturalnym kandydatem do objęcia 

schedy po Prezesie.  

– Proponuję, że wypożyczę ojcu wehikuł w zamian za poparcie.  

– Masz je synu, poproszę kluczyki.  

– Nie powiedziałem, że dam ojcu samochód, tylko udostępnię. Pojedzie ojciec z moim 

kierowcą.  

– Mam własnych kierowców. Oni mnie zawiozą – odparł Ojciec Opiekun.  

– Mój człowiek prowadzi, pana kierowca jedzie z nim – zaproponował kompromisowe 

rozwiązanie Premier.  

Ojciec Opiekun przez chwilę rozważał tę propozycję po czym wyciągnął do Premiera rękę na 

znak, że porozumienie zostało zawarte – No to do wozu – rozkazał Ojciec Opiekun.  

– Do wozu – potwierdził Premier N 

im jednak mężczyźni ruszyli, drzwi do sali otworzyły się i do środka wleciał popchnięty 

sekretarz, który zdążył tylko wyrzucić z siebie – pan Premier jest zajęty.  



Do salonu wkroczyła kobieta w obcisłej szafirowej garsonce i czerwonych szpilkach. Obaj 

mężczyźni wpatrywali się w Beatę.  

– Mam nadzieje, że nie spóźniłam się wycieczkę, zabiorą mnie panowie –spytała 

uśmiechając się do nich kokieteryjnie.  

– Wycieczkę – zrobił zdziwioną minę Premier – nic o tym nie wiem.  

– Ty nigdy nic nie wiesz Pinokio – rzuciła w jego stronę Beata.  

– Za zimno na wycieczki – wtrącił się Ojciec Opiekun, pogoda nie sprzyja wracaj Beata do 

domu. 

– Nie sprzyja? – spytała z przekąsem Beata  

– A ja słyszałam, że jedziecie na wycieczkę.  

– Ktoś Cię źle poinformował – odparł Premier, wracaj do domu obiad gotować.  

– Oj, chyba będę musiała do pana Prezesa zadzwonić, skoro wy ze mną nie chcecie gadać, i 

porozmawiać z nim o tym samochodzie – Beata prowokująco patrzyła na obu mężczyzn.  

– Do Prezesa to nie – stwierdził sceptycznie Premier.  

– Tak, do Prezesa raczej nie – potwierdził stanowisko Premiera Ojciec Opiekun.  

Premier szybko przeanalizował sytuacją i doszedł do wniosku, że można ją wykorzystać. 

Jeśli miał zawieźć ojca dyrektora na sobór to Beatę, też mógłby podrzucić na jakieś wybory. 

Podwójny zysk, po pierwsze o kolejnego kandydata do schedy po Premierze mniej, a po 

drugie dobrze by mieć Beatę w przyszłości na jakimś międzynarodowym stanowisku. Tylko 

co by tu zaproponować. Premier się zadumał, myślał i myślał i nagle coś mu przyszło do 

głowy.  

– Beata zostaniesz szefową międzynarodowego koła gospodyń wiejskich.  

Gdy tym razem cała trójka uścisnęła sobie ręce na znak zgody i miała ruszyć do wehikułu. 

Drzwi do sali konferencyjnej otworzyły się z łoskotem i do środka, przesuwając sekretarza, 

który chciał mu zablokować wejście, wszedł mężczyzna o czerwonej twarzy. Wszyscy 

spojrzeli na niego, a on stanąwszy na środku sali przemówił.  

– Obywatele i obywatelki, mężczyźni i kobiety, rodacy i cudzoziemcy, młodzi i starzy, chudzi i 

grubi…  

Premier spojrzał na zegarek, była już piętnasta, a gdyby dać Prezydentowi swobodę 

wypowiedzi jego wystąpienie mogło by zająć kilka najbliższych godzin. Dlatego wpadł 

przemawiającemu w słowo.  

– Wiesz stary dziś jesteśmy trochę zajęci, wpadnij za dwa dni to sobie spokojnie pogadamy.  

– A mogę opowiedzieć dowcip? – spytał Prezydent.  

– Nie – przerwał mu ostro Ojciec Opiekun – idź proszę do kościoła tu masz talon na plamy 

po tuńczyku, to nowość i pomódl się, my tu mamy sprawę do załatwienia.  



– A sprawę – Prezydent sprawiał wrażenie jakby przypomniał sobie po co właściwie 

przyszedł – no właśnie ja w sprawie tej sprawy. Podobno jedziemy na wycieczkę?  

– Jaką wycieczkę? – spytała pozostała trójka ze zdziwieniem.  

– No, jakimś wehikułem.  

– Dobra bierzemy cię ze sobą zdecydował Premier nie uzgadniając tego z pozostałymi, 

bowiem uznał, że całą sytuacje będzie mógł obrócić na swoją korzyść, pozbywając się 

kolejnego kandydata do schedy po Premierze.  

– A dokąd pojedziemy? – spytał uśmiechając się Prezydent.  

Premier podszedł do niego i objął go mocno ramieniem. Człowieku mam dla ciebie 

fantastyczną propozycję, Wszyscy wiemy, że lubisz jeździć na nartach.  

– Uwielbiam, w młodości chciałem być taki jak Franc Klamer.  

– Tylko jak zwykle ci nie wyszło – wtrąciła się Beata.  

– Więc jeśli się zgodzisz – kontynuował Premier – mam ci do zaoferowania, no nie 

człowieku, nie zgadniesz, nie domyślisz. Zostaniesz szefem Światowej Federacji 

Narciarskiej.  

Podziękowaniom Prezydenta nie byłoby końca, gdyby drzwi do sali konferencyjnej nie 

otworzyły się i nie pojawił się w nich Minister Sprawiedliwości. Sekretarz Premiera nie 

protestował na jego widok, bo był już skuty. Wszyscy obecni z szacunkiem cofnęli się robiąc 

miejsce Ministrowi.  

– Słyszałem, że państwo zamierzają się wybrać na jakąś wycieczkę. Beze mnie?  

– Obecni spuścili wzrok i cofnęli się jeszcze bardziej jakby chcieli stać się niewidzialni.  

– W końcu Beata zdecydowała się zabrać głos – weź mu coś powiedz poprosiła Premiera – 

przecież to ty jesteś Premierem.  

Na dźwięk jej słów Premier przypomniał sobie, że jest przecież przełożonym Ministra. 

Postanowił zatem podejść do sprawy bardzo formalnie.  

– Panie Ministrze, to jest prywatne spotkanie, na które pan nie był zaproszony, Proszę 

wracać do Ministerstwa wezwę pana w stosownym czasie.  

Minister spojrzał na Premiera z nieukrywaną pogardą.  

– Chcesz mnie wyrzucić z wycieczki, wiesz co ty mi możesz? Ty to mnie możesz poprosić co 

najwyżej, żebym ja przymknął oczy na twoje machlojki. Dobrze wiesz, że ja wiem lepiej niż 

ty, skąd się wziął twój majątek, więc ty mi tu nie podskakuj, jak nie chcesz skończyć tam 

skąd już się nie wychodzi.  

– Dobrze wiesz, że pan Prezes o wszystkim wie i on to zaakceptował –odparował Premier – 

a jeśli on to zaakceptował, to ja to mam legalnie i dla ciebie jestem nietykalny. Ty lepiej żony 

pilnuj, a nie moich interesów. A teraz do domu marsz i nie szwendaj mi się tutaj, bo nikomu 

potrzebny tu nie jesteś.  



Pozostała trójka wpatrywała się w kłócących się mężczyzn i widzowie szybko uświadomili 

sobie, że tych dwóch razem na wycieczkę się nie zabierze. Ojciec Opiekun postanowił 

pomóc kłócącym się w załatwieniu sprawy.  

– A Boziewicza czytaliście?  

Mężczyźni pokręcili głowami.  

– Bo wy zwykłe chamy jesteście, a nie gentelmani. Jak nie możecie się dogadać, 

powinniście stanąć naprzeciw siebie na ubitej ziemi.  

– Dobry pomysł – przyznał Premier – chodź na dwór – zwrócił się do przeciwnika.  

– Ubita ziemia to taka przenośnia – możecie lać się tutaj – doradził Ojciec Opiekun.  

– Zgoda, to solówka – zapalił się do pomysłu Minister.  

Ściągnęli marynarki i zaczęli podwijać rękawy koszul – Tłuczcie się, aż jeden drugiego 

zatłucze – na poczekaniu ustalał warunki pojedynku Ojciec Opiekun. – Dla was dwóch nie 

ma miejsca w rządzie. Któregoś musimy oddelegować do Boga. Do roboty panowie.  

Mężczyźni stojąc naprzeciw siebie wyprowadzali pierwsze ciosy w powietrze by rozgrzać 

ręce i sprawdzić reakcje przeciwnika. Nim jednak doszło do prawdziwego starcia drzwi do 

pokoju otworzyły się i stanął w nich Wielki Antoni.  

– A co tu się dzieje? – spytał wchodząc pewnym krokiem do środka z założonymi do tyłu 

rękami. Zebrani milczeli, zaś Wielki Antoni przechadzał się pomiędzy nimi jak lis obserwujący 

swoje ofiary. W końcu zatrzymał się przed Prezydentem uznając, że on jest najsłabszym 

ogniwem wśród zebranych i najszybciej wszystko mu wyzna.  

Po twarzy Prezydenta widać było, jest zdenerwowany tak, że nie potrafi wymówić słowa. Na 

twarzy Wielkiego Antoniego pojawił się gniew.  

– Nie chcecie mówić to porozmawiamy inaczej. Powołam komisję i wszystkiego się dowiem. 

Dzwonie do Prezesa niech on osobiście wyznaczy członków.  

– Ty mnie komisją nie strasz – podbiegł do Wielkiego Antoniego Minister sprawiedliwości – ja 

już nie z takimi zerami jak ty dawałem sobie radę.  

– Zostaw ty bucu Antoniego – wykrzyknęła Beata stając naprzeciwko Ministra.  

– Jaka ty nagle zrobiłaś się odważna Beata – roześmiał się Prezydent sytuując się w sporze 

po stronie ministra uznawszy, że lepiej być w każdym sporze po stronie silniejszego – 

szkoda, że tyle energii nie miałaś, żeby bronić budżetu przed nagrodami.  

– A ty miałeś odwagę odmówić jak ci coraz to nowe badziewie przynosili do podpisania – 

odparowała Beata.  

– Lepiej idź sobie pojeździć na skuterku wodnym – dorzucił Wielki Antoni.  

Zebrani zaczęli się przepychać przewracając krzesła w sali konferencyjnej. Wreszcie Ojcu 

Opiekunowi udało się zaprowadzić spokój.  



– Dzieci moje spierajcie się nie siłą, ale rozumem – zaproponował. –Usiądźmy i spróbujmy 

się dogadać. Zebrani uznali, że ojciec ma rację, usiedli więc za stołem. Wielki Antoni jako 

najstarszy zdecydował się zabrać głos.  

– Żadna wojna nie prowadzi nikogo do zwycięstwa, zamiast walczyć lepiej rozmawiać i 

podejmować mądre decyzje.  

– Co proponujesz – przerwał mu Minister. 

 – Zamiast czekać na rezygnację Prezesa, a potem jak odejdzie na emeryturę rozpoczynać 

wojnę, spróbujmy się dogadać jak Polak z Polakiem. Możemy sami wybrać tego, który 

obejmie ster po nim, kogoś kogo wszyscy zaakceptujemy. Kogoś z siwymi włosami, 

doświadczeniem, z dawnymi zasługami i autorytetem, kto potrafi pokierować naszą ojczyzną. 

– Przestań się reklamować Antoni – przerwał mu Minister – po co komu siwe włosy. Tu nie 

trzeba kogoś z dawnym i zasługami tylko, człowieka czynu, kogoś, kto osiągnął coś tu i 

teraz.  

– Widzę, że mówisz o mnie – przerwał Ministrowi Premier – doceniam to.  

Chyba zwariowałeś – odszczeknął się Minister.  

Dość tych sporów kochani – zaoponował Ojciec Opiekun – zamiast się kłócić, 

współpracujmy. Zróbmy głosowanie, może się wtedy okazać, że ktoś z nas, na przykład jakiś 

mądry duchowny ma poparcie większości i wtedy to on będzie naturalnym kandydatem na 

wodza.  

– Jestem pewna, że wszyscy poprzemy kobietę, głosujmy – Beata przychyliła się do 

pomysłu.  

– Kto ma kapelusz? – spytał Prezydent przygotowując karteczki do głosowania.  

– Ja – zgłosił się Premier, przyniosę – pobiegł do szatni i wrócił z wytwornym męskim 

kapeluszem.  

– Głosowanie jest tajne – przypomniał zebranym Prezydent – nie podpisujemy karteczek, 

wpisujemy tylko nazwisko kandydata.  

Wszyscy usiedli i zasłaniając karteczki wypisali na nich nazwiska, po czym wrzucili głosy do 

kapelusza.  

– Ja będę komisją wyborczą – zaproponował Premier.  

– O nie – zaprotestowała Beata – na Pinokia się nie zgadzam. Niech będzie Prezydent on 

jak kłamie to marszczy czoło i udaje zatroskanego, więc od razu poznamy, że próbuje 

sfałszować wybory. 

Wszyscy zgodzili się na tę kandydaturę. Prezydent zasiadł na szczycie stołu 

konferencyjnego i zaczął wyciągać głosy z kapeluszu prostował kartki i odczytywał kolejne 

nazwiska  

– Betonowa Beata.  



– A mówiłam, że kobiety górą ucieszyła się Beata.  

– Wielki Antoni.  

– A nie kochana doświadczenie przede wszystkim.  

– Ojciec Opiekun.  

– Wiara najlepszym drogowskazem – podsumował Ojciec Opiekun.  

– Prezydent. 

 – Szacunek dla krasomówstwa – ucieszył się Prezydent.  

– Minister.  

– Potrzeba człowieka czynu – ocenił Minister.  

– Premier  

– Kompetencja zawsze na pierwszym miejscu – rzucił Premier.  

Głosy w kapeluszu się skończyły i każdy z zebranych otrzymał po jednym głosie zatem 

wybory pozostawały nierozstrzygnięte.  

– Coś mi te wybory śmierdzą skomentował Minister.  

– Nic nie śmierdzi – zaprotestował Prezydent – po prostu każdy głosował na siebie poznałem 

po charakterze pisma.  

– Powtórzmy głosowanie – zaproponował wielki Antoni – umówmy się, że nie głosujemy na 

siebie, tylko na tego kogo darzymy największym szacunkiem.  

Ponownie Prezydent zebrał głosy do kapelusza i je odczytał. Jak przy pierwszym 

głosowaniu, każdy z zebranych otrzymał jeden głos.  

– To nie ma sensu – westchnął Wielki Antoni – nie wybierzemy najlepszego, skoro 

oszukujecie mieliśmy głosować na tego, kogo najbardziej szanujemy.  

– Ja siebie szanuję najbardziej – poinformował zebranych Prezydent.  

– Ja siebie też, i ja, i ja powtórzyli tę samą formułkę pozostali. Skoro każdy z nas uważa, że 

jest najlepszy, to nigdy tą drogą nie wybierzemy zwycięzcy – ocenił Premier.  

– To co solówka, tak to załatwimy – zapragnął powrócić do dawnego pomysłu Minister.  

– Bądź poważny. Jeśli żadne z nas nie akceptuje przywództwa innego to zawsze pomiędzy 

nami będzie trwała wojna – oceniła Beata.  

– Chcesz pokoju szykuj się do wojny – Prezydent przypomniał sobie stare przysłowie.  

– Jeśli nie możemy wybrać przywódcy to podzielmy się władzą – zaproponowała Beata.  

– Taki triumwirat – ucieszył się Prezydent – fajnie by było, ciągle byśmy gadali ze sobą i się 

naradzali.  



– Zaraz go zastrzelę – oznajmił Minister Sprawiedliwości.  

– Triumwirat to trzech, a nas jest sześcioro – przypomniał Antoni.  

– To nazwiemy to sześciowirat, albo jeszcze lepiej sześciopak – podsunął Prezydent.  

– Może to jest rozwiązanie – zastanawiał się na głos Premier – czy to i tak nie lepiej być w 

sześcioro na górze, niż w sześcioro pod nim. Jak kukiełki, którymi on manewruje w 

zależności od humoru.  

– Tak lepiej być na górze – odezwały się głosy aprobaty.  

– Tylko, że na razie na górze jest on – przypomniał zebranym Minister Sprawiedliwości – nie 

możemy dzielić skóry na niedźwiedziu, który wcale mocno nie śpi.  

– Ale możemy go nakłonić do odejścia i przekazania nam władzy – spekulował Ojciec 

Opiekun. 

 – Masz pomysł jak to zrobić – dopytywała się Beata.  

– Tak, jeśli zrobimy mu prezent tak gigantyczny, że zapewni mu miejsce w historii, a pamięć 

o nim będzie niczym pomnik trwała przez wieki. Wówczas może nie będzie mu się już 

chciało rządzić.  

Na dźwięk słowa pomnik Premier najwyraźniej się skrzywił i westchnął.  

– Jaki prezent mu zrobimy? – zainteresował się Prezydent.  

– No to właśnie musimy wymyślić.  

Zasiedli za stołem i zaczęli się zastanawiać, jaki prezent przekazać Prezesowi na urodziny. 

Nie mieli na to zbyt dużo czasu, bo wypadały one za dwa dni.  

– Zgłaszajmy pomysły. Po kolei, według wskazówek zegara – Premier przejął przewodnictwo 

– zaczyna Prezydent.  

– Pan Prezes jak się na kogoś zdenerwuje to lubi na tego kogoś tak patrzeć, jakby chciał, 

żeby ten na kogo patrzy padł trupem na miejscu. Dlatego pomyślałem sobie, że na urodziny 

moglibyśmy mu sprezentować Bazyliszka. Cofnąć się w czasie, złapać dla niego Bazyliszka. 

Wtedy on by udawał, że patrzy, a tak naprawdę patrzyłby Bazyliszek i ten ktoś padałby 

trupem. Tylko musimy cofnąć się w czasie, tak żeby dopaść bazyliszka zanim on się zabił 

własnym wzrokiem. Co wy na to?  

– A co będzie jak spojrzy na ciebie? – spytał Wielki Antoni.  

– On nigdy na mnie nie patrzy – odparł ze smutkiem Prezydent.  

– Ja mam lepszy pomysł – przejęła inicjatywę Beata – Zastanawiałam się, kto jest dla mnie 

wzorem patrioty. To Wanda, która nie chciała Niemca. Więc możemy zrobić tak, że 

zapakujemy Prezesa do wehikułu, cofamy się w czasie, podmieniamy go na Wandę i jak 

przychodzi Niemiec, Prezes go nie chce, więc zostaje bohaterem.  



– Tylko, że wtedy Prezes będzie musiał rzucić się do wody i szlak nam trafi Prezesa – ukazał 

całą marność pomysłu Minister.  

Premier coraz bardziej wiercił się nerwowo na krześle nie mogąc słuchać tych 

niedorzeczności. Jeżeli oni będą wymyślać tyle bredni to urodziny Prezesa przeminą, a oni 

będą gadać dalej. Musiał to przyśpieszyć i zabrał głos poza kolejką.  

– Ja mam to już przemyślane posłuchajcie. Urodziny Prezesa to największe wydarzenie nie 

tylko dla nas, ale także dla całego świata, dlatego musimy to uczcić czymś spektakularnym, 

co będzie miało znaczenie globalne.  

– Łatwo tak gadać tylko trudniej coś takiego wymyśleć – przerwał mu Minister  

– Jak się myśli, a nie tylko wsadza ludzi do ciupy, to nie tak trudno wymyślić. – odciął się 

Premier – Zastanówcie się co jest widoczne z każdego miejsca na ziemi, niezależnie od 

tego, gdzie jesteśmy.  

Przy stole długi czas panowała cisza.  

– Może kosmos – nieśmiałym głosem spytał Minister.  

– Ty jednak nie jesteś taki głupi na jakiego wyglądasz – pochwalił Ministra Premier – a co 

jest w kosmosie.  

– No, gwiazdy.  

– I co jeszcze?  

– Słońce.  

– A jeszcze?  

– Jeszcze księżyc.  

– Bingo – pochwalił go Premier– i to jest klucz do naszego sukcesu. Zorganizujemy to tak, że 

Prezes będzie pierwszy na księżycu, wyobrażacie sobie nasz rodak pierwszym człowiekiem 

na księżycu. Ale to nie wszystko, pozostawiamy tam jego podobiznę tak wielką, że jak tylko 

ktoś spojrzy na księżyc to będzie widział Prezesa. W ten sposób Prezes na zawsze 

pozostanie w oczach miliardów ludzi. 

– Ha, ha, ha – wybuchnęła śmiechem, trzymając się pod boki, Beata.  

– A ty z czego się śmiejesz? – spytał Premier.  

– Bo Twój pomysł jest głupi i nierealny.  

– Dlaczego?  

– Bo żeby Prezesa było widać z ziemi na księżycu, to musiałby być wielki, a taki nie zmieści 

się do rakiety, więc go tam nie wystrzelimy, dlatego pomysł jest nierealny ha ha ha – 

chichotała nadal Beata.  

– Przecież Prezesa można zrobić z gumy wsadzić go do rakiety i na miejscu nadmuchać – 

stanął w obronie Premiera Prezydent.  



Pomysł spodobał się wszystkim, a Minister starał się przejąć inicjatywę, żeby cały splendor 

nie spadł na Premiera.  

– Czyli bierzemy Prezesa i przenosimy się do 1969 r na półwysep Wsadzamy Prezesa do 

rakiety Apollo zamiast Armstronga i wysyłamy w kosmos. Prezes na księżycu nadmuchuje 

swoją podobiznę i zostawia. Wraca do rakiety my go odbieramy po wodowaniu i wracamy. 

Dobre nie? Minister przedstawiał już cały plan jak własny. Wszyscy gotowi byli bić brawo, 

poza Premierem, który z niesmakiem przyglądał się Ministrowi.  

– Pan Minister uważa, że wypada, żeby pan Prezes sam się nadmuchał na księżycu? Po 

minie Ministra było widać, że nie pomyślał o tym aspekcie i że zgadza się, że z 

zastrzeżeniami Premiera. Próbował za wszelką cenę zatrzeć złe wrażenie, dlatego szybko 

zgłosił się na ochotnika.  

– Polecę z panem Prezesem. Pan Prezes będzie sobie spacerował po Księżycu, a ja go 

szybciutko nadmucham i wracamy.  

– A gdzie będzie w tym wszystkim niespodzianka? – zainteresował się Premier.  

– Jak niespodzianka?  

– Przecież my przygotowujemy dla Prezesa niespodziankę, o której ma się dowiedzieć w 

dniu swoich urodzin. Jeśli o tym, że był na Księżycu będzie wiedział od 1969 r to jaka będzie 

miał z tego niespodziankę w roku 2020 ?  

Minister się zastanowił i uznał, że Premier ma racje, więc postanowił zrzucić 

odpowiedzialność za zaistniały stan rzeczy na niego.  

– Przecież ty to wymyśliłeś – przypomniał – Chciałeś zawieźć Prezesa na księżyc a teraz 

mówisz, że to zły pomysł.  

– Ja? – zdziwił się Premier – Prezesa na księżyc? Nigdy bym nie naraził życia Prezesa, mój 

plan miał polegać na tym, żeby wszyscy myśleli, że Prezes jest na Księżycu, a jego wcale by 

tam nie było. Jak mi nie będziecie przerywać to wszystko wam wytłumaczę. Po pierwsze 

Prezesa nie wyślemy żadnym Apollo, przecież nie wypada by nasz polski narodowy Prezes 

udawał się na księżyc dzięki amerykańskim technologiom. Prawda?  

– Prawda, nie wypada – wszyscy go poparli.  

– Prezes musi stanąć na księżycu dzięki temu co nasze, narodowe, polskie.  

– Ale my nie mamy rakiety – przypomniał Prezydent.  

– Miałeś być cicho – przypomniała mu Beata.  

– Prezydent na księżycu dzięki amerykanom! To godziłoby w naszą dumę narodową – 

kontynuował Premier – ponadto, dlaczego nasz Prezes miałby być na księżycu dopiero od 

końca dwudziestego wieku nasz Prezes zasługuje, żeby być tam przez wieki. Wyobraźcie 

sobie minę tego Armstronga, ląduje na księżycu a tam jest już Prezes.  

– Mrzonki – wtrącił Wielki Antoni – znam się wszak na lotnictwie. Wcześniej nie ma, jak 

dostarczyć na księżyc Prezesa nawet jakby go tam w rzeczywistości miało nie być.  



– No to cię Antoni mocno zaskoczę. Zapomniałeś o Janie Twardowskim przecież on tam był. 

Plan jest taki – Premier manifestując, że jest Premierem przejął inicjatywę. – Wsiadamy do 

wehikułu jedziemy pod karczmę Rzym i odnajdujemy Twardowskiego zanim dorwie go 

Diabeł. Dogadujemy się z nim, bo on na pewno jest patriotą i zrobi to dla ojczyzny. Dajemy 

mu projektor ze zdjęciem Prezesa, on wyświetla zdjęcie na powierzchni Księżyca i w ten 

sposób cała ludzkość będzie przez wieki patrzyć na Prezesa – zakończył z rozmarzeniem 

Premier i rozejrzał się po twarzach zebranych.  

Plan był genialny i wszyscy go zaakceptowali. Uwagę miała tylko Betonowa Beata, 

zastanawiała się, czy Prezes powinien być na Księżycu sam. Przecież w kupie siła i lepiej, 

żeby był tam z nimi, swoimi pretorianami. Prezes i jego wierni wyznawcy. Taki obrazek 

wyglądałby pięknie z Ziemi. Zaproponowana korekta została przyjęta i przystąpiono do 

realizacji planu.  

Najważniejsze było zdobycie stosownego zdjęcia Prezesa z jego wierną drużyną. Z tym nie 

było problemu, bowiem Ojciec Opiekun dysponował szeregiem tytułów prasowych i pod 

pozorem przygotowywanego reportażu namówiono Prezesa na sesję zdjęciową. Wszyscy 

byli w odświętnych strojach największym problemem była Beatą, która przybyła z przypiętą 

do garsonki diamentową broszkę wielkości talerza. Naukowcy szybko obliczyli, że odbite od 

niej promienie mogłyby spowodować kosmiczną katastrofę. Beata zalała się łzami, gdy 

kazano jej wymienić broszkę na mniejszą z czarnymi kamieniami. Prezesa zastali w dobrym 

humorze, oglądającego rodeo na specjalnie dla tego stworzonym kanale. Prezes wyglądał 

jak obsypany śniegiem, spod którego wystawały rudawe pasma. Ustalono, że to łupież w 

połączeniu z kłakami kota i Beata wyjęła z szafy odkurzacz żeby nieco odkurzyć Prezesa.  

Po kwadransie wyglądał jak nowy. Na życzenie Prezesa do grupki na zdjęciu dołączył kot. 

Zatem zrobili zdjęcie z kotem i zostawiwszy Prezesa przed telewizorem wrócili do siedziby 

Premiera. Ustalono, że w podróż wehikułem wyruszą wczesnym rankiem w dniu urodzin 

Prezesa, by wieczorem, gdy pojawi się księżyc Prezes ukazał się już na niebie. Na godzinę 

przed wyznaczonym terminem podróży Premier spotkał się z Edwardem, który miał kierować 

wehikułem.  

– Panie Edwardzie jest taka sprawa – rozpoczął porozumiewawczym głosem Premier – 

proszę pamiętać, pana misja ma wielkie znaczenie dla dobra Prezesa, Polski, Polek i 

Polaków. Otóż przed samym odjazdem wypadnie mi jakaś ważna sprawa i nie będę mógł z 

wami pojechać. Pan z pozostałymi pojedzie. Po w drodze powrotnej przestawi pan adres w 

GPS-ie, żeby wysadzić tę ekipę sto albo dwieście lat wcześniej, najlepiej w środku jakiejś 

zarazy, poszuka pan czegoś stosownego w książkach historycznych. Jak tylko oni wysiądą z 

samochodu pan daje gaz denko i wraca tutaj. Oczywiście pana lojalność zostanie 

wynagrodzona – zadeklarował Premier i wskazał na srebrne walizki przywiezione tu przez 

ojca opiekuna, które nadal stały pod ścianą – dwie będą dla pana.  

Na kwadrans przed ustaloną godziną podróży cała ekipa zgromadziła się przed wehikułem. 

Ustalono, że lecą wszyscy, bo każdy chciał osobiście dopilnować przekazywania instrukcji 

Panu Twardowskiemu. Wprowadzono lokalizację karczmy Rzym do GPS-a. Gdy ekipa 

zajmowała miejsca na dziedzińcu pojawił się sekretarz Premiera.  

– Panie Premierze niezapowiedzianą wizytą wpadł z do pana, prezydent Donald Trump 

bardzo chciałby się z panem spotkać.  



Premier westchnął tylko, żeby pokazać zebranym jak bardzo mu różni ludzie zawracają 

głowę.  

– Powiedz mu, że teraz nie mam czasu, zajmuję się prezentem urodzinowym dla Prezesa – 

odparł Premier.  

– Panie Premierze nie wypada. Prezes byłby niezadowolony.  

– Chyba masz racje, nie wypada – westchnął powtórnie Premier – służba nie drużba – 

bezradne rozłożył ręce – jedzcie sami, ja musze się z nim spotkać.  

– Zaraz, zaraz nigdzie nie pójdziesz – zaprotestował Minister – Trump nie zając nie ucieknie, 

poczeka, jak ma do ciebie interes, a ty kolego jedziesz z nami. Wszyscy się umówiliśmy i 

wszyscy pojedziemy – złapał Premiera za rękę i wciągnął do samochodu.  

Premier zorientował się, że jego gra została przejrzana i dalsze udawanie nie ma sensu. 

Trącił jedynie Edwarda w ramię na znak, że następuje zmiana planów i ma zatrzymać w 

GPS-ie pierwotne dane. Edward uruchomił silnik rozpędził pojazd, który się 

zdematerializował przeniósł w czasy Zygmunta Augusta, po czym zatrzymał pod karczmą 

Rzym.  

Premier nalegał by Minister wysiadł pierwszy, jednak ten jakby odgadując jego plany 

skomentował – rozum przed młodością – przepuszczając Premiera. W końcu wszyscy 

kontrolując się wzajemnie, by nikt nie został w wehikule i nie odjechał, wysiedli. Podeszli pod 

karczmę, gdzie spotkali Jana Twardowskiego. Stare Polskie przysłowie mówi, że Polak z 

Polakiem się zawsze dogada. Dogadali się zatem szybko z Twardowskim, który dał 

szlacheckie słowo honoru, że jak tylko będzie na księżycu natychmiast zainstaluje na nim 

rzutnik. Tak jak przy wysiadaniu z wehikułu wszyscy się ociągali tak ze wsiadaniem nie było 

żadnych kłopotów. W okamgnieniu podróżni usadowili się w wehikule i wrócili do Warszawy. 

 Od rana w kraju trwały uroczystości, tłumy bawiły się na ulicach, odpalano sztuczne ognie.  

Podróżnicy pobiegli pod rezydencję Prezesa i czekali, aż się obudzi by spędzić z nim cały 

dzień. Prezes otworzył oczy w porze obiadu, wszyscy się ożywili, że to już, jednak on na 

powrót zasnął. W końcu się wstał. Wtedy ruszyła się kolejka, która od rana gromadziła się 

pod jego rezydencją i wijąc się po całym mieście sięgała już najdalszych rogatek. Goście 

wchodzili i składali dary, a służba je wynosiła by zrobić miejsce na nowe. Wieczorem, gdy na 

niebie zaczął pokazywać się księżyc, Premierowi pod pozorem ważnych spraw państwowych 

na chwile udało się wstrzymać wizyty. Pod byle pozorem zwabili Prezesa do okna i 

przypatrywali się jak zareaguje. Prezes spojrzał przez okno akurat, gdy księżyc zaczął 

pojawiać się na niebie. Jan Twardowski dotrzymał słowa i na księżycu pojawiła się wielka 

oświetlona postać Prezesa z kotem pod pachą i jego wiernymi pretorianami. Prezes 

uśmiechnął się, najwyraźniej widok sprawił mu przyjemność. Księżyc już cały zawisł na 

niebie i pod postacią Prezesa dało się odczytać napis ”Co po czyjej wielkości, kiedy nie ma w 

głowie mądrości”. Księżyc wspiął się do góry i wisiał teraz na samym szczycie nieba. 

Ubawiony fotograf obserwujący ten widok ze swojego okna parsknął śmiechu. Prezes 

oderwał wzrok od księżyca i spojrzał na grupę swoich współpracowników jak na stado 

rozbrykanych dzieciaków. Złapał za ucho stojącego najbliżej Ministra.  

– Który to z was zrobił? – spytał.  



Przez chwilę wszyscy milczeli, po czym w pokoju zrobił się straszny harmider. Jedni 

pokazywali na drugich, wytykali się palcami i krzyczeli: to on, to on. . Prezes przyglądał się 

im przez dłuższa chwilę. Lubił te momenty, gdy skakali sobie do gardeł. A gdy któreś z nich 

próbowało choć o centymetr przeskoczyć innych, pozostali ściągali go natychmiast na 

ziemię. Prawdziwą jego siłą była ich nieustająca wojna. Kiedy od swoich agentów dowiedział 

się o istnieniu maszyny do przemieszczania się w czasie, miał przez chwilę pokusę żeby 

wszystkich do niej wsadzić, wysłać gdzieś w nieznaną przeszłość i tam zostawić. Wiedział 

jednak, że nie może sobie na to pozwolić. Tak jak oni nic nie znaczyli bez niego, tak on nic 

nie znaczył bez nich. Tylko dlaczego musiałem wybrać sobie takie durnoty – myślał 

wpatrując się w widniejący na księżycu napis.  

– Musimy jechać to zdjąć – zdecydował.  

– To pan Prezes wie? – spytali zdziwieni.  

– Tak wiem, do wozu!!! – zdecydował – a ty zajmij się piarowskim aspektem tego burdelu 

rzucił na odchodne do swojego specjalisty od wizerunku. Przez całą drogę Prezes opowiadał 

co myśli o swoich współpracownikach. We wnętrzu wehikułu kontynuował przemowę 

używając słów swojego politycznego mentora.  

– Wam kury szczać prowadzić, a nie politykę robić – krzyczał.  

– Do Karczmy Rzym i z powrotem – polecił Premier Edwardowi wsiadając do wehikułu. 

Edward we wstecznym lusterku oglądał krzyczącego Prezesa i jego oskarżających się 

wzajemnie współpracowników. Od tego krzyku głowa bolała go coraz bardziej. Zastanawiał 

się jak to się mogło stać, że ta rozwrzeszczana banda sięgnęła po władzę. Gdzieś został 

popełniony błąd, tylko w którym momencie. Edward zastanawiał się nad tym i nagle go 

olśniło. Szybko wprowadził nowe dane do GPS, rozpędził i wehikuł.  

A potem się zdematerializowali.  


